Zetempowcy! Chłopcy I dziewczęta na wsi 


Bierzcie czynny udział w włosennej kampanii siewnej, od której 
zależy tegoroczny urodzaji 
Pomagajcie w organizowaniu planów pomocy sąsłedzkiej w każdej 
gromadziel. Organizujcie posterunki kontrolne do walki z kułackim 


a 


sabotażem | niedoclągnięciami 


Ani jeden hektar 
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Naprzód do walki o realiza 


ługookresowe współzawodnictwo, które r 


Plany na rok 1953. 


ge Masówkach ogólnofabrycz- 
Ch załogi huty „Pokój“, Za- 
ów Azotowych im. Feliksa 
*rżyńskiego, ZPB im, Stalina 
zi, uchwality długookre- 
Tobowiązanta produkcyjne 
è o tysiące zobowiązań in- 
ualnych robotników, tech- 
I Inżynierów. 


Huta „Pokój* 


nij Nobotnicy, majstrowie, tech- 
» inżynierowie, kobiety 1 
klasą — tak jak cała polska 
Dolte robotnicza i cały naród 
hajle Jest swiadoma tego, te 
dan A reallzacją nauki uko- 
R "ię: Wodza 1 Nauczyciela 
Wiio Powe ludzkości — 
go Chorążego pokoju, 
Palgi ZC80 Przyjaciela narodu 
dzię ko — Józefa Stalina, bę- 
Wzmożenie naszych wysil- 
twar Brodukcyjnych, mocniejsze 
köl Boe naszych szeregów wo- 
Roba, klej Zjednoczonej Parti 
tnlezej, Rządu Ludowego I 
Wierny o ucznia Józefa Stalina, 
Lug... 52 Budowniczego Polski 
= bl èj — Bolesława Bieruta, 
ach 426 zaloga huty „Pokój“ w 
mówiącej o podjęciu 
wych zobowiązań. 


NA młodzieżowe wyta- 
zY Heroka, Kary i Pawlika, 
> Szereg zobowiązań, dzię- 
Sym pociągnęły pozostałą 

Dośc załogi wielkich pieców do 

tj w ich ślady — stalow- 

komy o Wiazal! cię dać dodat- 
na „19 Końca br. 6.500 ton 


i a Ponad plan. 
to 


Uugotalo 


nicy huty podjęli się 
py ać 154 przyspieszone wy- 
tie Bag 7 dać w tym okre- 
Dog“ ton stali ponad plan. 
a br, wykonane zostanie 
przyspieszonych wytopów, 
e przyczynią się do za- 
a wykcnania przed ter- 
z nadwyżką przez za- 
„Pokój“ zadań planu 
ego na rok 1953. 


ęli Re sennych zobowiązań pod- 
Mech. TEŻ palacze, elektrycy. 
tenow i CY, obsługa pieców mar- 
Wiazug ch, wytapiacze. zobo- 
noga 3C się przedłużyć żywot- 
sery ców przez należytą kon- 
k CJĘ. M. in. młodzieżowcy 
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Warszawa, sobota 28 marca 


1953 a 


nodjęły długookresowe współzawodnictwo pracy 


a Czcząc pamięć Wodza ludzkości, Wielkiego Stalina, ludzie pracy w całym kraju wzmożoną pracą realizują Jego nieśmiertelne wskazania, przyspieszają wykonanie mdań Planu 6-letniego = 
zmacnlając siły obozu pokoju I socjalizmu. 


jednej z walcowni x H. Adami- 
klem na czele zobowiązali się 
znacznie obniżyć wszelkiego ro- 
dzaju brakoróbstwo. 


Brygada młodzieży Jana Mir- 
sza na innej walcowni zobowią- 
zuje się podnieść wykonanie nor- 
my o 4 proc. Tow. tow. Gertru- 
da Matura. Jadwiga Piotrowska. 
Helena Kokoszka, Giza Hilde- 
garda, Wiktoria Wawrzyniak, 
Klara Tic zobowiązują się pod- 
wyższyć wykonanie normy w 
dowozie wsadu na wielkich pile- 
cach o 4 tony dziennie w sto 
sunku do średniej uzyskanej w 
IV kwartale ub. roku. 


Zakłady Azotowe 
im. F. Dzierżyńskiego 
w Tarnowie 


„Dla szybszego urzeczywistnie- 
nia nieśmiertelnych idei Wiel- 
kiego Stalina, dla przyspiesze- 
nia realizacji planów produk- 
cyjnych podejmujemy nasze zo- 
bowlązania'* czytamy w 
uchwale załogi Zakładów Azo- 


towych im. F. Dzierżyńskiego 
w Tarnowie. 
Załoga wydziału amoniaku 


postanawia do końca br. odro- 
bić zaległości produkcyjne I 
kwartału w wysokości 2.218 ton 
amoniaku i wyprodukować do- 
datkowo ponad plan 500 ton. 


Załoga oddziału saletry wap- 
niowej — do końca br. wypro- 
dukuje ponad plan 1.213 ton sa- 
letry wapniowej. 

Załoga wydziału kwasu atoto- 
wego wyprodukuje do końca 
br. 1.264 tony kwasu techniczne- 
go ponad plan. 

Załoga oddziału saletrzaku zo- 
bowiązuje się wykonać ponad 
i plan do końca br. 970 ton sale- 
trzaku oraz usprawnić odprowa- 
dzanie szkodliwych dla zdrowia 
oparów z kolumny Hoblera, co 
poprawi wybitnie warunki pra- 
cy w oddziale. 


Zakłady Przemysłu 
Rawełnianego 
im. J. Stalina w Łodzi 


W ZPB im. J. Stalina w Łodzi 
załogi przędzałlń, walcząc co- 


dziennie o wykonywanie pla- 
nów przez podnoszenie dotych- 
czasowych wyników, przez sta- 
łe rozwijanie socjalistycznego 
współzawodnictwa, zobowiązań 
indywidualnych i zespołowych 
— zobowiązują się wyproduko- 
wać ponad plan II kwartału rb. 
34.325 kg przędzy. 

W tkalniach wykonanie zo- 
bowiązań przyniesie w II kwar- 
tale br. 203.800 mtr tkanin su- 
rowych ponad plan. 


25 tkaczy | 23 mistrzów tkac- 
kich Tkalmi Automatycznej zo- 
bowiązuje się przez usprawnie- 
nie pracy krosien £ poprawę 
urządzeń nabljających usunąć 
około 600 błędów dziennie w 
produkowanej tkaninie, co 
wpłynie na znaczną poprawę 
jakości tkanin surowych. 


Robotnicy wykańczalni zobo- 
wiązują się wprowadzić meto- 
dę Żandarowej w 18 zespołach, 
co pozwoli na zwiększenie wy- 


dajności, zlikwidowanie błędów 
powstających wskutek zatrzy- 
mywania maszyn oraz przynie- 
sie znaczne oszczędności barw- 
ników. 

Długofalowe zobowiązania 
podjęte przez Załogę ZPB im. 
J. Stalina przyczynią się do 
wykonania z nadwyżką i przed- 
terminowo zadań planu na rb. 


„My, załoga zakładu no- 
szącego chlubne i  nieśmier- 
teine Imię Wodza mas pra- 


14 (903) B Cena 20 gr 


a stalinowskich Ideal pokoju I sacjalizmu 


ałogi huty „Pokój“, Zakładów Azotowych im. F. Dzierżyńskiego i ZPB im. J. Stalina 


ozwija się wóród załóg naszego przemysłu, rozszerza się, Wspólzawodnictwo to zaostrza walkę załóg © rytmiczne wykonywanie zadań 


cujących całego świata 
Józefa Stalina — wierni Jego 
i GE nauce — pisze 
w uchwale załoga ZPB im. 
J. Stalina -— zespoleni we Fron- 
cie Narodowym walki o pokój 
i Plan 6-letni, zjednoczymy się 
jeszcze mocniej wokół naszej 
Partii i Rządu, potęgując swoje 
siły w waice o stalinowskie 
Idee pokoju | socjalizmu“, 


opr. K. A. 


Obok przodujących robotników 1 chłopów staje pod sztandary 

Lenina - Stalina inteligencja twórcza. M. in. dr Zielonko, Pro- | 

dziekan Wydziału Ogrodniczego Szkoły Głównej Gospodarstwa 
Wiejskiego, złożył podanie o przyjęcie do PZPR. 

Na zdjęciu: Prof. dr Zielonko omawia z inż. Weroniką Kotnia , 

temat jej pracy megisterskiej. 
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p 
ne. EWodniczacy nadzwyczaj- 
Sie- 


Sktadają życiorysy. Mówią 
7 młodym, ciekawym 


t Przewodniczący czyta ankie- 


Józef Dreszer. Urodzony 
| 1933 roku, ojciec górnik 
„„ODalni „Siemianowice"... — 


~ Prosimy towarzysza Dre- 


sze i í a 
m, 0 opowiedzenie życio- 
Usu, 

Dr 
Eno: spogląda na twarze 


nych. Trudno mu mówić 


Mieszkam w Siemiano- 
Mam jeszcze dwóch 
pracuję w tej fabryce... 

więcej? To chyba 
0... 


szer stol nieśmłało przed 


Wal prosto Dreszer. Tak. 
Szumiesz — wyrywa się 


te rozbijają mocno 


2 latwiej jest teraz mó- 
TOSK opowiada o swo- 


bne jest ono do setek | 
wé chlopców siemiano- 
pamięta 
ze swoich 6-ciu lat 
, Bdy na Śląsku kopal- 
Teądzili obcy i rodzimi 
ie węgla i stali. Po- 
okupacji 
ych a BCD zastą- 
reszer ckodził 
szkoły. W szkole tej „nau- 


` 
wraz T EETA 


przyj OWarzysze, z prośbą o|czycielem* i „wychowaw- 
rów, cte do ZMP zwrócił się cą" był również faszy - 
mie? tow. Józef Dreszer.. | sta. Nie mówiono mu w tej 


szkole o ojczyźnie. 


Przyszedł rok 1945. Ojciec 
i| Józka chodził już do kopalni, 


rę tow. Surowiec trzyma | którą w posiadanie jego i ca- 
Na on, wypełnioną ankietę. | tej klasy robotniczej oddała 
wam U, przed kolekty- | władza ludowa. W szkole na 
chło, Ponad 30 dziewcząt i|, „Sadzawkach" — popularnej 
duer SÓW. staje siedmiu mto- | dzielnicy Siemianowic, dwu- 
młod robotników. Siedmiu | nastoletni Dreszer słuchał te- 
na wad robotników, którzy |raz o ziemi śląskiej, o tym, 
sza że * o śmierci Towarzy- | jak górnicy walczył przed 
Da A odpowiedzieli | wojną o prawa i chleb. Ale 

sentem do ZMP. Józka nie interesowały te 


sprawy, chociaż miał już swo- 
je 15 lat. 


W roku 1948 Dreszer skoń- 
czył siódmą klasę szkoły pod- 
stawowej. 


W 1950 roku zaczął pracę w 
fabryce.. 


I tu właśnie wkroczył Dre- 
szer w nowy okres życia. Po- 
znawał zawód, poznawał no- 
wych ludzi. Rozpoczął od pil- 
nowania ognia w peru, w 
którym do czerwoności rorpa- 
laly się śruby i nity. Po tym 
dowoził koks do pieców. a 
każda nowa czynność, którą 
wykonywał, zbliżała go do fa- 
bryki, pozwalała coraz dokład- 
niej poznawać jej skompliko- 
wany mechanizm. 


— Kiedyś z ciekawości po- 
szedłem na zebranie ZMP w 
naszym oddziale. Słuchałem 
referatu, ale nie interesowała 
mnie to, o czym mówili. Ko- 
ledzy namawiali, żeby chodzić 
na zbiórki SP, ale nie chciało 
mi się — mówi. 


Józek czytał wtedy dużo o 
fantastycznych przygodach po- 
dróżników. Rozczytywał się w 
przygodach, z brukowej litera- 
tury Karola May'a. Ale do rę- 
ki wpadały mu także książki 
historii o Czapajewie, kartki 
o walce i pracy ludzi radziec- 
kich. Minęło sporo czasu nim 
z tych książek, z czytanych 
gazet zrozumiał Dreszer pod- 
stawową prawdę, że jego 


W te dni Józef Dreszer zrozumiał... 


Sląsk i całą Ojczyznę wyzwo- 
lila Armia Radziecka. Z ksią- 
żek i gazet zdobywał wtedy 
elementarne wiadomości o0 
wzmagającej się pracy górni- 
ków, o wytężonej walce o 
plan. I one doprowadziły go 
do podpisania pierwszej umo- 
wy o współzawodnictwie. 

— Mówili mi o współzawod- 
nictwie. Podpisałem, bo gdy 
się człowiek zobowiąże, to ja- 
koś lepiej idzie praca A pra- 
cować trzeba coraz lepiej, że- 
by prędzej budować. 

Był to krok naprzód. Jednak 
do ZMP nie ciągnęło go nadal. 
Zebrania, polityka — po co? 
Zgadzał się z poglądami par- 
tyjnych i zetempowców, lecz 
pracować społecznie nie chciał. 

Przyszły nabrzmiałe bólem 
dni marca 1953 roku 
wieść o śmierci Towa- 
rzysza STALINA. Dreszer 
umiał już patrzeć. Widział, jak 
w bólu zaciskają się dłonie 
starych członków Partii i bez- 
portyjnych, młodzieży t kobiet. 
Widział, jak ból po stracie 
Wodza mas pracujących całe- 
go świata jeszcze mocniej ze- 
spała, rodzi niezłomne posta- 
nowienie prowadzenia do zwy- 
cięskiego końca rozpoczętego 
stalinowskiego dzieła. Widział, 
jak w odpowiedzt na wezwa- 
nie Partii i Rządu skupłają się 
wokół Partii towarzysza jego 
pracy. 
| A ja? — zadawał sobie py- 
tanie Dreszer. W tych dniach 
zrozumiał jasno, że choć do- 
tychczas wykonywał dobrze 
swoje obowiązki w pracy te- 
raz trzeba je wykonywać je- 
szcze lepiej, że nie można żyć 
jak dotychczas. 

Zrodziło się w nim mocne 
postanowienie — iść razem ze 
wszystkimi, razem przeżywać 
chwile zwycięstwa w walce o 
plan i brać w niej aktywniej- 
szy, niż dotychczas udział. 
Wczytywał się w komunikaty 
gazet i pojął, że wiele trzeba 
się bedzie uczyć, by pojąć na- 
uki Towarzysza STALINA li 


by brać wzór a Jego wielkie- 
go życia. 

— Dlaczego właśnie teraz 
wstępujecie w szeregi ZMP? 
— pytają Dreszera oczy wszy- 
stkich uczestników zebrania. 

Trudno jest mówić o rze- 
czach, które głęboko się prze- 
żywa. Tak jest z Józkiem. 
Wolno, starając się najwier- 
niej oddać w słowach swe 
myśli mówi: 

— Stałem dotychczas na w- 
boczu. Teraz widzę jak wielu 
kolegów wstępuje do ZMP. 
Ja teź chcę razem re wszy- 
stkimi. W organizacji to prze- 
cież jakoś inaczej. Wszyscy 
razem, jeden drugiemu pomo- 
że. A przecież terar, gdy od- 
szedł Towarzysz STALIN trze- 
ba pracować jeszcze lepiej, 
więcej się uczyć. Bo mówili 
mi, że Towarzysz STALIN 
wskazywał, że trzeba się uczyć. 

Myślałem, że nie wszyscy 
muszą zajmować się polityką. 
Myliłem się. Każdy must być 
świadomy tego co robi i po 
co robi... 

Pomyślałem — wstąpię do 
ZMP, Będzie więcej obowiąz 
ków, trzeba będzie przodować, 
pracować jeszcze lepiej, żeby 
podciqgnąć się do innych. Or- 
ganizacja pomoże mi zostać 
takim człowiekiem... 

Dreszer skończył. Na pewno 
nie powiedział jeszcze wszy- 
stkiego. Nie można zresztą wy- 
powiedzieć ogromnej zmiany, 
ogromnego przeżycia, które do- 
prowadziło Józka do ZMP. 

Dla zebranych na sali człon 
ków ZMP sprawa jest jasna. 


Dreszer — to jeden z tych 
obojętnych dotychczas, uczci- 
wych ludzi, którzy w tych 


bolesnych dniach znaleźli dro- 
ge pod sztandarem LENINA - 
STALINA. 

Padło pytanie 
czącego: 

— Kto za przyjęciem tow. 
Dreszera w szeregi ZMP? 

Nad głowami zebranych wy- 
róst las rąk. 

Jednogłośnie. 

T. SZCZEPAŃSKI 


przewodni- 


| 


Podziękowanie KG KPZR, 
Rady Ministrów ZSRR 


iPrezydium Rady Najwyższej ZSRR 


za kondolencje | 


z powodu zgonu józela Slalina 


Agencja TASS ogłasza następujący komunikat Komi- 
tetu Centralnego Komunistycznej Partii Związku Ra- 
dzieckiego, Rady Ministrów ZSRR i Prezydium Rady 


Najwyższej ZSRR: 


W związku z ciężką stratą, jaka spotkała naród ra- 
dziecki — zgonem Przewodniczącego Rady Ministrów 
ZSRR | Sekretarza Komitetu Centralnego Komunistycz- 
nej Partii Związku Radzieckiego Józefa Wissarionowicza 


STALINA — do Komitetu 


Centralnego Komunistycznej 


Partii Związku Radzieckiego, Rady Ministrów ZSRR 
i Prezydium Rady Najwyższej ZSRR wpłynęło przeszło 
200.000 depesz z wyrazami współczucia od szefów i rzą- 


dów państw obcych, od 


radzieckich i zagranicznych 


organizacii państwowych, partyjnych i społecznych, od 
zebrań i zespołów pracowniczych į od poszczególnych 


osób. 


Komitet Centralny Komunistycznej Partii Związku 
Radzieck'ego, Rada Ministrów ZSER i Prezydium Rady 
Najwyższej ZSRR gorąco dziękują za otrzymane i na- 


pływające w dalszym 


ciągu kondolencje z 


po- 


wodu zgonu Wielkiego Wodza narodu radzieckiego. 
Przewodniczącego Rady Ministrów ZSRR i Sekretarza 
Komitetu Centralnego Komunistycznej Partii Związku 
Radzieckiego — Józefa Wissarionowicza STALINA. 


kich: 
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stwo Radzieckie — zgonu 


STALINA. 


Agencja TASS podaje następujący komunikat Rady 
Ministrów Związku Socjalistycznych Republik Radziec- 


Rząd Związku Socjalistycznych Republik Radzieckich 
wyraża głęboką wdzięczność rządom, organizacjom oraz 
działaczom państwowym i społecznym, którzy złożyli 
kondolencje z powodu ciężkiej straty, jaką poniosło kj 
Przewodniczącego Rady Mi- jo; RANE R 
nistrów ZSRR Generalissimusa Józefa Wissarionowicza kę r neo I aę 


Depesza Komitetu Centralnego 
Komunistycznej Partil 
Zwiazku Radzieckiego 


to Palm ro 


Togliatti ego 


Jak donosi Agencja TASS, Komitet Centralny Komunistyc 
nej Partii Związku Radzieckiego przesłał Palmiro Togliatti'em 
depeszę gratulacyjną następującej treści: 


Do Towarzysza Palmiro 


Togliatt!'ego 
Rzym 


W 60 rocznicę Waszych urodzin, Komitet Centralny Komuni- 


stycznej Partii Zwłązku Radzieckiego przesyła Wam — bojowe | 
mu przywódcy sławnej Komunistycznej Partii Włoch — swe ser- 


deczne, braterskie pozdrowienia. 
Pozdrawiamy w osobie Waszej wybitnego działacza mięzyna- 


rodowego ruchu komunistycznego, doświadczonego wodza wło- 


kiego ludu pracującego, w jego walce o sprawę pokoju I nieza- 


wisłości narodowej, © sprawę 


demokracji | socjalizmu. 


Życzymy Wam, drog! Towarzysru Togliatti, zdrowia í dłu- 
gich lat życia dla szczęścia robotników | chłopów Włoch, dia 
dobra całej postępowej ludzkości! 

Komitet Centralny Komunistycznej Partii 
Zwłązku Radzieckiego 


W eałym kraju prowadzone 
Na zdieciu: 


są kursy języka rosyjskiego. 


lekcja języka rosyjskiego w Robotniczym Domu 
Stoczniowca Nr. 1 t» Gdańsku— Wrzeszczu, * 


Dekrety Rady Państiłd 


„o ochronie Interesów nabywców w obrocie handlowym? 


oraz „o wzmożeniu walki 


WARSZAWA PAP. W Dzien- 
niku Ustaw Polskiej Rzeczypo- 
spolitej Ludowej nr 16 z dnia 
19 marca 1953 r. cpublikowane 
zostały dwa ważne dekrety: 

W trosce o ochronę interesów 
ludzi pracy, w celu dalszego u- 
krócenia przestępczej działalno- 
śoł wszelkiego rodzaju elemen- 


tów spekulacyjnych, Rada Pań- | 


stwa uchwaliła dnia 4 marca br. 
dekret „O ochronie interesów 
nabywców w obrocie handlo- 


Dekret ten przewiduje za upra- 
wianie spekulacji artykułami 
powszechnego użytku kary wię- 
zienia lub aresztu. W myśl de- 
kretu surowym karom podlega- 
ją rówmież ci, którzy w celach 
spekulacyjnych gromadzą i u- 
krywają towary wykupywane w 
przedsiębiorstwach handlu de- 
talicznego. 

W dalszej części dekretu czy- 
tamy: „Kto przy sprzedaży to- 
warów oszukuje nabywcę co do 
ilości, wagi lub miary, albo po- 
sługuje się przy sprzedaży fał- 
szywą miarą lub wagą, podlega 
karze więzienia do lat 5 lub ka- 
rze aresztu“. Dekret zmierza bo- 
wiem do zapewnienia ludziom 
pracy nabywania wszelkiego 
rodzaju artykułów po ustalo- 
nych i obowiązujących cenach 
chroniąc ich przed ewentualny- 
mi próbami oszustwa ze strony 
nieuczciwych sprzedawców. 

Dekret Rady Państwa „O 0- 
chronie interesów nabywców w 
obrocie handlowym", będąc wy 
razem najżywszych interesów 
klasy robotniczej — wszystkich 


z produkcją złej jakości” 


puaa pracy naszego kraju, jesi 
równocześnie nowym ciosem ZA 
| danym tym wszystkim, którzy 
,w okresie zespolenia się sił ca- 
łego społeczeństwa w walce © 
realizację zadań Planu 6-letnie= 
go usiłują w nieuczciwy sposób 
wzbogacić się drogą kradzieży 
lub fałszerstwa. 

W tym samym numerze Dzien 
| nika Ustaw Polskiej Rzeczypo= 
'spolitej Ludowej opublikowany 
został dekret Rady Państwa m 
dnia 4 marca 1953 r. „O wzmo= 
żeniu walki z produkcją złej 
jakości", 

„Świadome wprowadzanie de 
obrotu, zbywanie lub oddawa-= 
nie do użytku wyrobów prze- 
mysłowych złej jakości — czy= 
tamy w dekrecie stanowi 
przestępstwo, które dla intere- 
sów gospcdarczych i społecznych 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludo- 
wej jest w skutkach swych 
równie niebezpieczne jak szkod 
nictwo gospodarcze“, 

Stwierdzając tak wielką szko. 
dliwość oddawamia do użytku 
wyrobów złej jakości, dekret 
ustanawia wyscxie kary dla 
tych, którzy będąc z tytułu wy 
konywanej przez siebie funk= 
cji odpowiedzialni za jakość pro 
dukcji nie wypemili swych obo 
wiązków — i świadomie wypu- 
ści towar złej jakości 

Również i ten dekret jest jed- 
nym z wymownych przykładów 
troski władzy ludowej o zaspo- 
kojenie potrzeb materialnych O- 
bywateli, o oddawanie do ich u= 
iżytku wyrobów przemysłowych 
jiak najlepszego gatunku i jak 
inajwyższej jakości. 


e 


4 


Na VII Plenum KC PZPR 
towarzysz BIERUT wskazywał, 
że „nawet przy rzeczywistych 
trudnościach, wynikających z 
konieczności mobilizacji olbrzy- 
mich środków na nasze potrze- 


by ogólnopaństwowe, nie wolno 
nam zapominać o obowiązku 
stalej troski o polepszenie wa- 
runków życiowych mas pracu- 
jących. Przy wytrwałych stara- 
niach i nieustannej trosce o te 
sprawy położenie materialne 
klusy robotniczej, mimo trudno- 
ści, może i powinno się polep- 
szyć". 

W tym też kierunku zmierza- 
ją ogłoszone dzisiaj Dekrety Ra- 
dy Państwa. Mają one na celu 
ochronę interesów milionowych 
mas konsumentów, ludzi pracy 
w mieście i na wst, zaopatruiq- 
cych się w placówkach naszego 
handlu uspołecznionego. Dekre- 
ty te ostrzem swym skierowane 


są przeciwko tym pracownikom | 


przemysłu, którzy ze szkodą dla 
interesów Państwa i tudności 
pracującej powodują wprowa- 
dzenie do obrotu, zbywają lub 
oddają do użytku towary złej 


jakości, przeciwko nieuczciwym 
pracownikom _ uspołecznionego 
handlu, usiłującym czerpać zy- 
ski drogą oszukiwania konsu- 
mentów oraz przeciwko speku- 
lantom, wykupującym towary 
w placówkach handlu uspołecz- 
nionego i gromadzącym je ce- 


lem odsprzedawania ich po ce- 
nach paskarskich na „czarnym 
rynku“. 

Dzięki ofinrnym wysitkom 


klasy robotniczej, dzięki olbrzy- 
mim inwestycjom oraz nie- 
ustannej trosce ze strony Partii 
i Rządu wzrasta z roku na rok 
jakość produkcji naszego prze 
mysłu, coraz lepszych towarón 
dostarczają zakłady przemysłu 
konsumcyjnego domom towaro- 
wym, sklepom MHD, gminnym 
spółdzielniom i innym piaców: 
kom handlu uspołecznionego. Są 
jednak jeszcze w niektórych fa- 
brykach nieuczciwi pracownicy. 
którzy w pogoni za nieprzystu- 
qującą im premią, tub też po- 
| wodowant fałszywą umbieją bo- 
daj formalnego wy 'onanta czy 
przekroczenia planów produk- 
cyjnych, nie zważając na po- 


ją w ten sposób Państwu i mi- 
lionowym masom konsumen- 
tów, dopuszczają świadomie do 


| 


obrotu towarowega produl ję 
niskiej jakości, powoduią, że 
konsument za swoje, niełatwą 
pracą zarobione pieniądze, czę- 
sto otrzymuje towar wybrako- 


wany. 
Przeciwko takim  nieuczci- 
wym pracownikom naszego 


przemysłu skierowany jest De- 
kret Rady Państwa, przewidu- 
jący w stosunku do nich suro- 
we kary. 

Publikowane na łamach pra- 
sy wiadomości o procesach, w 
których na ławie oskarżonych 


Z 


Młodzież pracująca w 
kopalni „Anna“ ma wiele 
osiągnięć w walce o wyko- 
nywanie i przekraczanie 
planów wydobycia. Np. II 
oddział młodzieżowy, posta- 
nowił wykonywać 135 pro- 
cent normy, a wykonuje 
148 proc.; tow. Józef Glenc 
zobowiązał się wykonywać 
125, a wykonuje 137 proc. 
normy; młodzieżowy od- 
dział VII, który postanowił 
plan wykonywać w 100 
procentach, wykonuje go w 
105,4 proc.; brygada mio- 
dzieżowa tow. Jana Mos- 
kwy zamiast 120 wykonu- 
je 204 procent normy. Po- 
dobnie przekraczu podjęte 
zobowiązania wielu milo- 
duch górników z kopalni 
„Anna“. 

Natomiast pmnpażne kło- 
poty z wykonaniem podję- 
tych zobowiązań ma bry- 
gada młodzieżowa Henry- 
ka Kapuścińskiego. Posta- 
nowiła ona wyrablać 135 


% 


| zasładali kierownicy | pracotb= 
nicy niektórych sklepów, wska= 
zują, że do aparatu naszego 
uspołecznionego handlu, obok 
olbrzymiej większości ideowychę 
uczciwych i ofiarnych pracow- 
ników, których celem jest cią- 
głe podnoszenie obrotu i ja% 
najpełniejsze zaspokojenie po- 
trzeb konsumentów, przedosta” 
ły się również jednostki zdemo= 
ralizowane, szkodnicy i prze% 
stępcy, pragnący wieść wygod= 
ny, pasożytniczy żywot kosztem 
mas pracujących naszego kra» 
ju. Ludzie ci, zamiast zwiększać 
swoje zarobki przez lepszą pra- 
cę, drogą podnoszenia obrotu w 
placówkach, w których pracują, 
usiłują czerpać przestępcze zy= 
ski z oszukiwania kupujących 
na cenach, wadze, miarze, 
wchodzą w porozumienie z pa- 
skarzam z „handlu łańcuszko= 
wego" itp. 

W stosunku do nich, jak rów= 
nież w stosunku do trudniących 
się podobnie przestępczym pro- 
cederem spekulantów, wykupu- 
jących  deficytowe towary w 
sklepach handlu uspołecznione= 
go, celem odsprzedawania ich 
po paskarskich cenach na „czar 
nym rynku“ — w stosunku do 
wszystkich tych szkodników í 
wrogów naszego budownictwa, 
usiłujących pasożytować na ma» 
sach pracujących — Państwo 
Ludowe stosować będzie suro- 
we kary. 

Towarzysz BIERUT wska” 
zuje: 

„Masy pracujące wypędziły 
precz obszarników 1 wielkich 
tapitalisiów, a obecnie walczą 
2 całkowite wyparcie wszelkie- 
70 wyzysku, uprawianego jesze 
'2e przez niedobitki burżuazyj= 
nego ustroju. przez kułaków, 
spekulantów, a także  złodziet, 
bandytów, nierobów, bumelan= 
tów, pasożytów, którzy chcą żyć 
z rabunku mas pracujących ko- 
sztem całego narodu". 

Ogłoszone dziś Dekrety Rady 
Państwa stawiają poważne za= 
dania przed organizacjami 
zetempowskimi w zakładach 
produkcyjnych i placówkach 
handlu uspolecznionego. Zarzą= 
dy Zakładowe i koła ZMP pa 
winny wzmóc pracę agitacyjno= 
propagandową przeciwko bra- 
koróbstwu, ulepszyć i rozwinąć 
działalność Młodzieżowych Punk 
tów Kontrolnych, nieustannie 
piętnować przejawy niedbałego 
i nieuczcłwego stosunku do pra- 
cy, wykrywać, demaskować 4 
oddawać w ręce organów wła= 
dzy oszustów i spekulantów. 

Organizacje zetempowskie w 
przemyśle i w handlu powinny 
wszechstronnie wykorzystywać 
ogłoszone dziś Dekrety Rady 
Państwa jako oręż w walce o 
przyśpieszenia naszego budow- 
nictwa socjalistycznego, o pod- 
niesienie stopy życiowej mas 
pracujących naszego kraju. 


i.) 


któ RA O 
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cpalni „Anna 
proc. a wykonuje tylko 125 
proc. normy, gdyż na fila- 
rze stale odczuwa się brak 
drzewa.  Nienależyta jest 


także obsługa przy moto- 
rach rynnowych. 


Są to usterki powstałe 
na skutek braku kontroli 
ze strony dozoru. Dozór 
lekceważy sobie widocznie 
tę sprawę, gdyż sytuacja 
nie uległa także poprawie 
po kilkakrotnych inter- 
wencjach ze strony przed- 
stawiciela brygady  mło- 
dzieżowej tow. Tatult. 


W ten sposób 
młodzieżowa nie może re- 
alizować swego zobowiąza= 
nia i daje mniejszy urobek. 


brygada 


Towarzysze z dozoru — 
czas najwyższy  usunqóć 
usterki hamujące pracę 
brygady Henryka Kapu- 
ścińskiego! a 


ZYGFRYD SOBECZKO 
Rybnik 


Bliżej życia, i 


Nad Wrocławiem przewaln= 
b się ciężkie chmury. Twarz 
chłostał zimny wiatr. Nadia- 
tująca co chwilę ulewa obie- 
wała przechodnia st:umien!a- 
mi iodowatej wody. Przez opu- 
6woszałe ulice miasta przemy- 
kala się to tu, te tam, ekur- 
czana postać... 

Z Zarządu Miefskiego ZMP, 
na przekór wichurze | u!ewle, 
wychodzili co chwila chłopcy 
i dziewczęta, Osłan'aląc twarz 
kołnierzem płaszcza sz on! do 
Pa-Fa-Wagu. FUM-u. średnich 
i wyższych uczelni — szli da 
młodzieży. 

..Zacisznw pokój wiceprze- 
wodniczącego Zarządu Miej- 
ekiego ZMP. Przez szczelne 
okna nie dociera tu zgiełk 
wielkiego miasta i poświst sza- 
lejącej wichury, j 

— „Nie znajdziecie w na- 
szym Zarządzie nikogo. Wszy» 
scy są ma mieście, u młodzie- 
ży. Skargi i zażalenia? Mamy 
ich tak mało, że doprawdy 
trudno cos konkretnego Wam 
powiedzieć. Skieruje redakcja 
list — załatwimy go od rękt, 
a inne skargi nie nadchodżą. 
Pytacie o teczkę ze skargami. 
Jest chyba u przewcdniczące- 
go, może w organizacyjnym, 
a zresztą nie wiem gdzie... 

Interesuje was zapewne za- 
łatwianie skarg. Opowiem 
wam przykładowo. W grudmiu 
pb. roku Henryk Juszczyk ro- 
botnik z Wrocławskiej Fabry- 
ki Urządzeń « Mechanicznych 
napisał do was list o tym, że 
organizacja na zakładzie źle 
pracuje, a Zarząd Miejski i 
Yarząd Dzielnicowy nie po- 
magają im w pracy. List Ju- 
szczyka „Sztandar Młodych“ 
skierował do ZW. Muszę wam 
powiedzieć, że Juszczyk grubo 
przesadził. Nie biliśmy go za 
to, daliśmy po prostu do zro- 
zumienia że źle postąpił, A 
organizacji w FUM-ie pomo- 
e'iśmy. Wybraliśmy nowy za- 
rząd, daliśmy przewodniczące- 
go, wytypowaliśny odpowie- 
dzialnego za zakład pracowni- 
ka Zarządu Miejskiego. Cała 
delegacja sledzi teraz w 
FUM-ie“, 

W głosie przewodniczącego, 
towarzysza Nowaka czuło się 
źle ukrytą nutkę zdziwienia. 
Dlaczego przedstawiciel re- 
dakcji nie pyta o co innego, 
a właśnie o skargi 1 zażalenia? 
Czyżby było to aż tak wał- 
ne?... 


A jednak ważne. 


Fakty podame przez tow. 
Nowaka zgadzają się z nade- 
elanym do naszej redaxcji wy- 
łaśnieniem i z tym, co zasta- 
łem w fabryce. Jest tu etato- 


: 


" Coraz merme koła ducho- 
wieństwa | działaczy katolic- 
kich, idąc za głosem mas ludo- 
wych stają na gruncie prze- 
mian społecznych dokonywa- 
nych w Polsce, w przemianach 
tvch widzą drogę do rozkwitu 
naszej Ojczyzny, W trosce o 
d>bro naszego kraju pragną 
one, by kościół nie był wyko- 
rzystywany w interesie oba- 
lonych klas wyzyskiwaczy I 
wrogów naszego narodu, Ta 
postawa znacznej większości 
duchowieństwa i działaczy 
katolickich ukształtowała się 
w wyniku wielkich sukcesów 
naszego socjalistycznego bu- 
downictwa, na fali rosnącej 
świadomości politycznej cale- 
gó narodu, przekonanego naj- 
głębiej, że droga wytyczona 
przez władzę ludową jest je- 
dyną drogą, która wiedzie do 
umocnienia naszej niepodle- 
głości, do lepszego jutra naj- 
szerszych mas, 

Wyrazem patriotycznej po- 
stawy szerokiej rzeszy księży 
| działaczy katolickich 
rosnący wpływ Komisji Księ- 
ży przy Związku Bojowników 
o Wolność i Demokrację i Ko- 
misji Intelektuałistów 1 Dzia- 
łaczy Katolickich przy 
PKOP, są llczne oświadczenia 
i deklaracje płynące z różnych 
środowisk katolickich, zarów- 


no duchownych jak i świec- 
kich. 
Oto słowa jednej x wielu 


rezolucji, uchwalonej w Lu- 
blinie: 

„Zebrani w dniu 207I. w 
auli KUL duchowni i swiec- 
cy katolicy stwierdzają, że 
podstawy pracy Komisji Inte- 
lektualistów t Działaczy Ka- 
tolickich przy PKOP mocno 
sie opierały i opierają na za- 
łożeniu nie tylko możliwości, 
ale i konieczności współpracy 
uładz kościelnych z utładza- 
mi Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej, współpracy dia do- 
bra Koścłota i 1arodu. Współ- 
praca taka wymaga rozumie- 
nia istoty Kościoła, ale wy- 
masa także zdecydowanego 
odsięcia sie od wrogiej Pol- 
xe wo.ennej polityki Sta- 
nów Zjednoczonych 4 innych 
państw kapitalstycznych, wy- 
maga niedopuszczania da ja- 
k egokolwiek osłaniania auto- 
rutetem Hierarchi; czy ducho- 
wieństwa postawy politycz- 
nej dążacej do przywrócenia 
kap'talizmu”. 

Fakt że starowisko to po- 
dziela ogół patriotycznie nasta- 
wionego duchowieństwa | Hez- 
ne koła działaczy katolickich, 
niepokoj widać bardzo wyż- 
sze władze kościelne, skoro 
sekretarz episkopatu ks, bi- 
skup Cheoromański wysłał do 
Przewodni-zącego Komisji 
Intelektualistów 1 _ Działaczy 
Katolickich ks, Czuja, list z 
protestem przeciw rezolucji 
lubelskiej Oświadczenie jakie 
wyć li w sprawie tego listu 
intelektualiści i działacze ka- 
koliccy, datowane 13 bm. po- 
lemizuje z innym jeszcze do- 


jest” 


wy przewodniczący, jest rton- 
pletowamy Zarząd. W FUM-le 
przesiadulą delegacje ZM i 
ZD. Tvlko że w FUM-le jest 
nada! zie — | z realizacją pia- 
nów proaukcyjnych | z pracą 
organizacji. W FUM-lę mie 
wieie się zmieniło. 

Pomoc Zarządu Miejskiego 
fle pracującej organizacji by- 
ła pomocą formalną. 

Pisze korespondent, że nie 
ma Zarządu Zakładowego — 
wyblerzeray zarząd. Pisze, że 
nie ma przewodniczącego — 
„postawimy* przewodniczące- 
go. Fisze. że pracownicy Za- 
rządu Miejskiego i Dzielnico- 
wego nle przychodzą na za- 
kład — bedą przychodzili. 

Ale czy o to tyiko chodzi? 


Nie taki.. 


"Codziennie przewodniczący 
Zarządu Zakładowego ZMP 
w FUM-ie tow. Ostrowski „go 
ści* przedstawicieli z Dzielni- 
cy czy Zarządu Miejskiego. 
Tylko, że „przyjęcia* odbywa- 
ją się nie u młodzieży, przy 
warsztacie, ale w pokoju prze- 
wodniczącego. 

Przyjdą, zapytają e trudno 
ści, tow. Ostrowski wylicyy 
znaną na pamięć litanię bł 
dów | braków, usłyszy „radę* 
typu „zmobilizujcie się“ | — 
przedstawiciel instancji śpieszy 
pożegnać przewodniczącego. 

Czasem wizyty noszą cha- 
rakier „sprawozdawczy*, Wte- 
dy delegat ZD czy ZM poleca 
tow, Ostrowskiemu powiedzieć 
„o całokształcie pracy organi- 
zacji“ | tow. Ostrowski mówi 
c szkoleniu, produkcji, wzro- 
ście organizacji, współzawo- 
dmtetwie. Szeleści papier. Sło- 
wa przewodniczącego prze- 
kształcają się w informację 
instruktora o sytuacji we 
Wrocławskiej FUM-le. 

A parę kroków dalej w ha- 
lach produkcyjnych pracuje 
młodzież, Są tam przodowaił- 
cy | bumelanci. Rozgoryczeni 
zią sytuacją na zakładzie — 
pragnący zmienić tę sytuację 
| obojętni, chcący odejść stąd 
młodzi ludzie. Jedni | drudzy 
potrzebują pomocy. Pamocy 
potrzebuje } przewodniczący 
Zarządu Zakładowego 
Ostrowski. A pomoc — in- 
struktor Dzielnicy — czy Za- 
rządu Miejskiego, sledz! w po- 
koju przewodniczącego, fabry- 
kując sprawozdanie. 


Do młodzieży... 


A gdyby tak delegac! Zarzą- 
du Miejskiego czy Dzielnico- 
wego przekroczyli próg hal 
produkcyjnych. Gdyby tak po- 


ZATRUTE 


kumentem, który wyszedł 
spod pióra sekretarza episko- 
patu, z jego listem do zespo- 
łu „Pax“ z 20. VI. 1952 r, 
List ks biskupa Choro 
mańskiego, napisany w imie- 
niu episkopatu, przeznaczony 
dla zamkniętego kręgu czyte!- 
ników odbija od niektórych 
innych deklaracji kościelnych, 
że wymienimy „Instrukcje 
Księży Biskupów“, opubliko- 
wane niedawno w „Tygodni- 
ku Powszechnym“. W instruk- 
cjach tych, pemych niedo- 
mówień:i dwuznacznych sfor- 
mułowań powiedziane jest 
mimo wszystko, że „biskupi t 
duchowieństwo pragną w gra- 
nicach sobie dostępnych 
wspierać swój naród w... prze- 
budowie społecznej, niezbęd= 
nej dla dobra narodu". 

Tak piszą dostojnicy ko- 
ścielni w dokumencie prze 
znaczonym do publikacji w 
prasie, A jak ustosunkował się 
do przebudowy społecznej w 
naszym kraju sekretarz epl- 
stopatu w swym liście z 
20.VI ub. roku? Tym wszyst- 
kim, którzy wypowiadają się 
za ustrojem ludowo - demo- 
kratycznym i za przemianami 
społecznymi w naszym kraju 
grozi on „popadnięciem w 
grzech nieposłuszeństwa“ wo- 
bec kościoła 

„Papież uczy — czytamy w 
liście — że własność prywat- 
na jest przyrodzonym prawem 
człowieka i to nie tylko w 
zckresie dóbr użytkowych, ale 
i produkcyjnych", Natomiast 
przez ustrój socjalistyczny — 
pisze ks. biskup — rozumie 
się „likwtdacje własności pry- 
watnej w stosunku do środ- 
ków produkcji, a więc ziemi, 
lasów, warsztatów pracy, fa- 
bryk, maszyn itd. Skutkiem 
tego własność prywatna ogra. 
niczałaby się wyłącznie do 
dóbr konsumcyjnych į użyt- 
kowych, wyłączając celko- 
cie spod prawa własność pry- 
watną środków produkcji". 
Zdaniem ks, biskupa i epl- 
skopatu „jest to pogląd zupeł- 
nie mynny“. 

Oto w skrócie „program 
społeczny** reprezentowany w 
imieniu episkopatu przez ka. 
blskupa Chomomańskiego 
program, który mógłby być 
urzeczywistniony tylko w wy: 
padku restauracji kapitaliz- 
mu w Polsce, przywrócenia 
władzy okbszarników i kapita- 
listów, 

„Trudno zatem głosi 
oświadczenie intelektualistów 
| działaczy katolickich skupio- 
nych przy PKOP — nie uy- 
razić co najmniej zdziwienia, 
że właśnie ks. biskup dr Zyga 
munt Choromański uwa'a za 
niepotrzebną „insynuację”* a- 
pel do Włedz Kościelnych, aby 
nie pokrywały swoim autory- 
tetem postawy, która dąży do 
przywrócenia kapitalizmu", 
Prograrn ten, jak i groźby pod 
adresem księży, stojących na 
gruncie ustroju demokracji iu- 
dowej, nie dadzą się chyba po- 


tow.” 


rormawiali z frezerami — bo- 
warzyszem Gołąbkiem, Torbą, 
Kiimkiem, z pracującym na 
montażu Juszczykiem | inny- 
m! młodymi ludźmi, do suchej 
schematycznej informacji do- 
szłyby brana z życia fakty. I 
o tym, że fle pracujący toka- 
rze utrudniają pracę irezerom, 
ba irezerzy otrzymują detale 
z tokarek I o tym, że robot- 
nicy mle mają doprowadzone- 
go planu do stanowisk. 

Do informacji doszłyby wre- 
dy podyktowane potrzebą 
wnioski: zorganizować naradę 
młodych tokarzy 1 frezerów 
(niech usłyszą tokarze, co o 
ich produkcji sądzą ich kole- 
dzy frezerzy, niech na tej na- 
radzie  przyrzexną zmien ć 
swój stosunek do pracy). 

Doszedłby | taki wniosek: 
trzeba porozmuwiać z młodzie- 
tą Pa-Fa-Wagu o utrudniają- 
cym pracę robotnikom FUM-u 
brakoróbstwie. 

Wynikłaby konieczność po- 
mocy Zarządowi Zakladowemn 
w FUM-le w realizacji tych 
wniosków. 

Rzecz nie kończy się jednak 
na wnioskach | ich realizacji. 
Instruktor winien politycznie 
klerować młodzieżą. 

Kierować politycznie mlo- 
dzieżą — mobllizować ją de 
walki 1 trudnościami w pro- 
dukcji, do walki z wrogiem | 
jego plotką, to zmaczy uczyć 
młodzież, kochać naszą ludo- 
wą Ojczyznę, kochać Partię, 
kochać Ziemie Zachodnie, ko- 
chać swe miasto Wrocław, 

Obok szkolenia, masówek, 
zebrań dla prowadzenia dzia- 


lalmości politycznej wśród 
młodzieży niezbędny jest sta- 
ły kontafrt naszych działaczy 
x młodzieżą przy warsztacie, 
na zabawie, czy w chkwliach 
odpoczynku. Tu można wiele 
rzeczy wyjaśnić każdemu z 
osobna, tu można podyskuto- 
wać I o produkcji I o Planie 
6-cioiemim, o książce, filmie, 
o Warszawie i Wrocławiu. 

Tak powstałaby więź łączą- 
ca instruktora z młodzieżą, a 
nudna, uciążliwa praca pole- 
gająca ma zbieraniu materia- 
łów zmieniłaby się na żywą, 
ciekawą, a przeda wszystkim 
skutęczną pracę prawdziwego 
działacza. 


Wtedy skargi 1 rażalenia 
młodzieży nie będą załatwiane 
formalnie, „od ręki". Będą one 
przedmaictem wnikliwej pracy 
nad usuwaniem zła. Wtedy 
młodzi ludzie, którzy mają ty- 
le osobistych przeżyć, spraw, 
obserwacji, przyjdą do orga- 
nizacji po pomoc I rade. 

Kierownictwo młodzieżą nie 
może być kierownictwem for- 
małnym. A uczyć, wychowy- 
wać i kierować można tylko 
w oparciu o zaulanie. Zdobyć 
zaufanie młodzieży, to znaczy 
wyzbyć się formalnego stosun- 
ku do jej potrzeb 1 bolączek, 
zaniechać  administracyjnych 
metod „inspekcji instancji“ — 
naprawdę iść do młodzieży, 
pomóc jej w walce o realiza- 
cję planów produkcyjnych, 
wspólnie z nią przelamywać 
trudności w produkcji, wyja- 
śniać wątpliwości, uczyć I po- 
marać. 


godzić z deklaracjami na temat 
poparcia dla przebudowy spo- 
łecznej w naszym kraju. 
Episkopat w liście ks bi- 
skupa  Choromańskiego nle 
ograniczył sie do reklamowa- 
nia „społecznych“ zaleceń 
Watykanu — obrońcy kapita- 
lizmu, wystąpił on w obronie 
aktów polityki watykańskiej, 
dobrze znanej naszemu spo- 
łeczeństwu ze swej wrogości 
do Polski, z poparcła dla re- 
wizjonizmu niemieckiego i dia 
Iimperialistycznych, zbójec- 
kich przygotowań do agresji. 
Powołuje się ks, biskup w 
swym liście na bullę papieską 
„Syllabus“ z 1884 r, dla uza- 
sadnienia swego poglądu, że 


należy słuchać wszystkich 
„wskazań, pouczeń i rozka- 
zów' Watykanu. Szkoda, że 


ks. biskup cytując tę bullę 
pominął zdanie, które mówi: 
„ktokolwiek głosiłby, że pa- 
pież rzymski może i powinien 
pogodzić się z nostępem... niech 
bedzie wyklety', Wiadomo 
byłoby dokładniej o jakie 
to watykańskie „wskazania“ 
chodzi. 

„Stanęltście na stanowisku— 
czytamy w liście do zespołu 
„Pax“ — że macie obowiązek 
wobec Głowy Kościoła tylko 
w dziedzinie wiary, moralno- 
śd i jurysdykcji — i dla 
uspokojenia swego sumienia 
— powołujecie się, panowie, na 
p. 5. Porozumienia... ale czy 
w innych dziedzinach Papież 
4 Stolica Apostolska dla ka- 
tolików mie są żadnym auto- 
rytetem?.. Powicdacie jednak, 
że jest Państwo Watykańskie, 
jest polityka Watykanu, a ta 
jest wrogą... Polsce... 

Chyba zdajecie sobie spra- 
wę, panowie, że takie wystą-= 
pienia godzą w powagę Ojca 
św, i Kościoła Powszechnego“. 

© tym, że wystąpienia Wa- 
tykanu godzą w interesy na- 
rodu polskiego — miarodajny 
przedstawiciel episkopatu nie 
wspomina, to go nie intere- 


suje. 

Listy ks, biskupa Choro- 
mańskiego są przykładem 
dwulicowości w postępowaniu 
episkopatu, świadczą, że 
władze kościelne róbują 
wprowadzić w błąd rząd i 
społeczeństwo. że chcą ster- 


roryzować księży t działaczy, 
którzy stoją na gruncie racji 
stanu Polski Ludowej. Tę 
podwójną, niegodną grę potę- 
pia ogół społeczeństwa. Szero- 
kie rzesze księży i działaczy 
kabolickich nie mogą się s 
tym również pogodzić. 

Takie wypowiedzi eplsko- 
patu i liczne fakty są wyra- 
zem tradycyjnego 4 wciąż je- 
szcze utrzymywanego związku 
dostojników kościoła w Pol- 
sce z obalonymi u nas klasa- 
raj wyzyskiwaczy, Świadczą, że 
orientują się oni na politykę 
watykańską i kierowniczych 
kół kościoła w świecie kapi- 
talistycznym, 

O polityce tej pizaliśmy jut 
niejednokrotnie. Nie pozosta- 


To nie, te Zarząd Miejski 
ZMP we Wrocławiu będz'e 
musiał założyć wtedy teczkę 
skarg ! zażaleń. Skang doty- 
czące produkcji, nauki, a na- 
wet spraw osobistych — to 
dobry objaw — to dowód za- 
ufania. 

Takie wnioski nasuwalł list 
tow. Henryka Juszczyka mi- 
mo, że sprowadzał się on do 
słów; „Organizacja nle pracu- 
ie, Zarząd Miejski nis poma- 
ga“. 

Zarząd Miejski ZMP we 
Wroclawiu nie wyciągnął z te- 
go listu koniecznych wnlo- 
sków, formalmie załatwił po- 
wierzoną mu sprawę. 

A przecież jakże często bla- 
hy pozornie list, błaha pozor- 
nie skarga kryją w soble pro- 
blem, dojrzenie którego poma- 
ga instancji przezwyciężyć 
wicle ulędów, ulepszyć pracę. 

Stąd wniosek: każdy iist, 
każda skarga winna być przed- 
miotem wnikliwego zbadania 
sprawy i równie troskliwego 
jed załatwienia. 


k 

Do późnej nocy okma Zarrą- 
du Miejskiego ZMP we Wro- 
cławłu jarzą się blaskiem. Co 
dzień dziesiątki aktywistów | 
instruktorów wychodzą z Za- 
rządu Miejskiego na zakłady 
pracy — do młodzieży. 

Jako ostatni nakaz przed 
trudną, odpowiedzialną, pięk- 
ną pracą należałoby im naka- 
zać:  bHżej życia towarzysze 
aktywiści! Bliżej życia towa- 
rzysze instruktorzy! 

J. WOŁKOCHOŃ 


co do swej treści i 
celów żadnych złudzeń u ogó- 


wia ona 


łu obywateli naszego kraju. 
Wobec jednak upartej obro- 
ny tej polityki przez eplsko- 
pat warto przypomnieć raz je- 
szcze jej obraz. 


* 

Niezliczone fakty | dowody 
mówią, że w świecie kapita- 
talstycznym w Europie za- 
chodniej | Ameryce hierar- 
chia kościoła powiązana naj- 
ściśiej z siłami imperializmu, 
kroczy po wspólnej z nim 
drodze. Kościół jako instytu- 
cja wykorzystywany jest tam 
w interesie kapitalistów I ob- 
szarników, spełnia funkcje si- 
ły broniącej ustroju kapi- 
talistycznego i całego systemu 
porządków  kapitalistycznych. 

Im bardziej pogłębia się po- 
wszechny kryzys ustroju ka- 
pitalistycznego, im silniej 
chwieją się podstawy jego 
władzy i bliższe są perspek- 
tywy jego nieuchronnego u- 
padku, tym bardziej, rozkła- 
dając się, zatruwa kapitalizm 
wyziewami swej  zenilizny 
wszystko, co jest „ nim zwią- 
zarie, coraz głębiej wnosi do 
kościoła zwyrodnienie i demo 
ralizacją. Kierownicze ogniwa 
kościoła, zrzucają coraz bar- 
dziej zewnętrzne nawet pozo- 
ry, mające świadczyć o ich 
misji „duchowej“, obnażają 
bez reszty swe prawdziwe ob- 
licze obrońców kapitalizmu i 
wraz z najbardziej wojowni- 
czymi młami reakcji — w 
wojnie szukają dla kapitall- 
zmu ratunku, Odrzucają one 
wszelkie akrupuły moralne 1 
łamią wszelkie podstawowe 
zasady moralności.  Głosząc 
prawo silnego, osianiają wszel- 
ki ucisk i wyzysk w jego naj- 
bardziej zwierzęcych | bar- 
barzyńskich formach  uspra- 
wiedliwiają i popierają meto- 
dy ludobójstwa, stosowane 
przez imperiaizm w Korei i 
w koloniach. 


Oto, co mówi nowojorski bi- 
skup Mac Donell: 

„Zdarzają się rodzice rasmu- 
ceni, zaniepokojeni czy roz- 
goryczeni dlaiego, że ich sy- 
nowie przebywają w Koret. 
Inni buntują się dlatego, ża 
stiraciu tam swoich najbliż- 
szych. Nie mają rach. Ich 
dziect nie są narażone na 
większe niebezpieczeństuwo, niż 
gdyby przebywały w Nowym 
Jorku. gdzie są narażone na 
wypadki samochodowe, Mo- 
głyby się utopić w Jones Beach 
lub nabawić się paraliżu dzie- 
cięcego. Ich śmierć w Nowym 
Jorku byłaby nieużytecźna. 
W Korei natomiast dokonują 
czynów, Mtóra podobają się 
Bogu, tj. zapewniają sobie 
drogę do nieba, co niezupełnie 
byłoby zagwarantowane, gdy- 
by padły ofiarą w wypadku 
samochodowym", 

Podobne pochwały tbrodni 
usłyszeć można z ust najwyż- 
szych dostojników kościelnych, 
Amerykański kardynał Spell 
man, jeden z głównych fiia- 


rów Watykanu, dwukrotnie 
wybrał się do Korei, by po- 
błogosławić tych, którzy sieją 
zarazę | stosują broń napal- 
mową, by zachęcić ich do dal- 
szych krwawych wyczynów. 
Arcybiskup Los Angeles, nie- 


. dawno mianowany  kardyna- 


łem McIntyre, domaga się, 
aby na „czerwonych* w Ko- 
rei rzucono bombę atomową. 

Kościół w krajach zachod- 
niej Europy współdziała czyn- 
nie w dziele faszyzacji, doma- 
ga się likwidacji resztek swo- 
bód demokratycznych. Wska- 
zują na to choćby słowa ar- 
cybiskupa Florencji kardynała 
Deila Costa, który mówił w 
związku z wyborami w połu- 
dniowych Włoszech: 

„Jedną te swobód znacznie 
bardziej szkodliwych niż wol- 
noić sumienia, jest wolność 
prasy. Obowiązkiem i prawem 
wladz jest poskromienie 41 
zdławienie wolności prasy, 
kiedy będzie to wskazane“, 

Wszystko to świadczy, te 
siły reakcji 1 faszyzmu, że lu- 
dzia bez żadnych skrupułów 
moralnych, wyznawcy prawa 
pięści mają decydujący wpływ 
na politykę kościoła w kwie- 
cie kapitaiistycznym. To oni 
właśnie, wykorzystując swe 
wysokie stanowiska w koście- 
le, wraz z uległym sobie kle- 
rem, są czynnikiem demora- 
lizacji,  wzniecają najniższe 
zbrodnicze instynkty. 


* 

Współdziałając z najbardziej 
drapieżnymi siłami imperialis- 
mu w przygotewaniu nowej 
wojny, głosząc nienawiść do 
krajów, w których gospodarzy 
lud, kierownicze koła kościel- 
ne na Zachdzie z Watykanem 
na czele usiłują wciągnąć w 
rydwan swej polityki kościół 
katolicki w krajach demokra- 
cji ludowej. 


Tradycyjne związki hierar- 
chli kościelnej tych krajów, 
szczególnie na le! wyższych 
szczeblach, z reakcją obszar- 
niczo - kapitalistyczną, z nie- 
dobitkami wy właszczonych 
klas, stwarzają u nas podatny 
grunt dla wroglej Inspiracji, 
usiłującej wykorzystać kościół 
dla walki z władzą ludową, 
dla walki z narodem polskim, 
dla celów nie mających nie 
wspólnego z religią, Wyższa 
hierarchia kościelna swym 
stanowiskiem próbuje nadto 
skłonić dołowy kler, aby zaj- 
mował dwulicową postawą 
wobec państwa. Nie ulega 
wątpliwości, że idzie ona w 
ten sposób na rękę penetracji 
zagranicznych agentur. Mie- 
liśmy szereg przejawów tych 
wrogich wpływów na dzia- 
łalność poszczególnych ogniw 
kościoła w Polsce, Znane są 
*obrze te przejawy opinii pu- 
bliczny z licznych procesów, 
że wymienimy choćby ostat- 
ni proces w Krakowie bandy 
szpiegów amerykańskich, któ- 
rzy w kurii arcybiskupiej zna- 

bazą dla swej działalno» 
ści, Ta rbrodnicza robota, 


U 


/ 


Literatura światowa stwo- 
rzyła niemało bohaterów róż- 
nych czasów, którzy z całą 
ostrością uświadamiall sobie 
niesprawiedliwość władzy wy- 
zyskiwaczy, szczerze współ- 
czuli ludowi, nienawidzili cie- 
mięzców. Lecz dopiero sztuka 
socjalistyczna, sztuka proleta- 
riatu, stworzona przez wielkie- 
go pisarza rosyjskiego Maksy- 
ma Gorkiego, ukazała ludzko- 
śc! bohatera-bojownika, prze- 
obrażającego świat, zmierza- 
jącego najsłuszniejszą drogą 
do osiągnięcia sprawiedliwości 
społecznej. Gorkowskie obra- 
zy ofiarnego Danka, nieustra- 
ezonego sokoła, śmiałego alba- 
trosa — budziły w ludziach 
pracy pragnienie wolności, 
nienawiść do karów. 


Postacie rosyjskiego robot- 
nika —  bolszewika Pawla 
Własowa | jego przyjaciół 


stworzyły nową epokę w arty- 
stycznym rozwoju ludzkości, 
uczyły masy uciskane rewolu- 
cyjnej walki przeciwko cie- 
mięzcom. 


Jasność | szlachetność celu, 
ofiarność i wytrwałość w wal- 
ce, niezłomność rewolucyjnego 
ducha 1 głębokie oddanie dla 


wielkiej sprawy Lenina- 
Stalina, przenikllwa czujność 
|  nieprzejednana nienawiść 


wobec wroga — to zasadnicze 
cechy tego nowego bohatera, 


sdrada świętych Interesów 
narodu, jest wyrazem glebo- 
kiej demoralizacji, korupcji, 
zupełnej bezideowości tych 
ogniw hierarchii oraz tych 
jednostek spośród kleru, które 
wzorując się na postawie hie- 
rarchii kościelnej w krajach 
kapitalstycznych, i czerpiąc 
inspiracje z Watykanu, stają 
się narzędziem knowań prze- 
ciw własnemu narodowi i 
państwu ludowemu, 

Kościół w warunkach wła- 
dzy ludowej w pełni zaspo- 
kajać może potrzeby religij- 
ne wierzących nie służąc wro- 
gim klasom, które przez dłu- 
gie lata wyzyskiwały 1 łupiły 
lud pracujący naszego kraju. 
Ludzie wierzący pragną wl- 
dzieć w kościele organizację 
poświęcającą sią swym reli- 
gijnyrn zadaniom. Pragną oni, 
by działalność wszystkich og- 
niw hierarchii kościelnej pro- 
wadzona była zgodnie z racją 
stanu Polski Ludowej, zgod- 
nie z prawami obowiązujący- 
mi w naszym państwie, by na 
wszystkich szczeblach tej hie- 
rarchii panowała atmosfera 
poszanowania dla władzy lu- 
dowej, by kościół w Polsce i 
jego przedstawiciele na wyż- 
szych | niższych stanowiskach 
stali lojalnie na gruncię ustro- 
ju ludowo - demokratycznego 
i nie wyłamywali się z soli- 
darnej postawy całego na- 
rodu, 

Państwo stoi na gruncie 
wolności sumienia | dla za- 
gwarantowania tej wolności, 
jak też w imię interesów na- 
rodu likwiduje i likwidować 
będzie wszelkie próby wyko- 
rzystywania stanowisk koś- 
cielnych dla działalności wro- 
giej narodowi, wiązania ko- 
ścioła z siłami wstecznictwa i 
reakcji. 

Społeczeństwo nasze nie mo- 
te toierować atmosfery wro- 
gości wobac naszego ludowe- 
go ustroju panującej w nie- 
których ogniwach hierarchii 
kościelnej, atmosfery, której 
wyrazem są między innymi 
grożby episkopatu pod adre- 
sem księży | działaczy kato- 
lickich opowiadających się za 
współpracą z państwem. U- 
dziela ono poparcia wysiłkom 
książy 1 działaczy katolickich 
zmierzającym do tego, by 
kościół przestrzegał zasad lo- 
jalnej współpracy z państwem, 
zgodnie z polską racją stanu. 

Listy księdza biskupa Cho- 
romańskiego świadczą, że na- 
czelne władze kościelne w 
Polsce przepojone są duchem 
nienawiścj do przemian spo- 
łecznych w naszym kraju 1, 
te uznają one „autorytet“ po- 
litycznych wskazań Waty- 
kanu, którego polityka jest 
zdecydowanie antypolska. A 
naród nasz nie będzie tole- 
rował, by władze kościelne 
czerpały natchnienie z ob- 
cych, zatrutych źródeł 


(Skrót artykułu 3 nr £4(1810) 
„Trybum Ludu”), 


J. Stalin i M, Gorki 


którego wprowadził do !itera- 
tury światowej genialny arty- 
sta proletariatu. 

Paweł Własow zrodził się w 
ogniu pierwszego bohaterskie- 
go wytopu ludzkiej stali. Po 
nim nastąpiły nowe pokolenia 
zahartowanych jak stal bona- 
terów 
Oleg  Koszewoj, Aleksander 
Matrosow, Zoja Kosmode- 
miańska I tysiące, tysiące bo- 
haterów leninowsko-stalinow- 
skiej młodej gwardii. Wielki 
duch Gorkiego żyje nie tylko 
w utworach, stworzonych reką 
s'mego * genialnego twórcy, 
L z również w twórczości je- 
g9 uczniów, kontynuatorów, 
pisarzy szkoły gorkowskiej, 
mistrzów najbardziej przodu- 
jącej, najbardziej ideowej lite- 
ratury świata, literatury ra- 
dzieckiej, 

„Nie uleza wątpliwości, że 
Gorki jest ogromnyin talen- 
tem artystycznym, który przy- 
niósł i przyniosić« wiele pożyt- 
ku światoweriu ruchowi pro- 
letariackiemu” —- pisał Wio- 
dzimierz LENIN w 1917 r. 
(Dzieła t 23, str. 369). 

Masy pracujące calego glo- 
bu ziemskiego czerpią z nie- 
śmiertelnej twórczości Gorkie- 
go bezcenne doświadczenia 
walki rosyjskiej klasy robotni- 
czej. W utworach wielkiego 
humanisty proletariackiego 
miłość i nienawiść są nieod- 
łączne; bezgraniczną miłość do 
ludzi pracy I tworzonego przez 
nich nowego, socjalistycznego 
śwlata dopełnia bezgraniczna 
nienawiść do klas pasożytni- 
czych, do bronlonego przez nie 
starego, pałającego nienawi- 
ścią do człowieka, samolubne- 
go ustroju kapitalistycznego. 

Opowiadania tł opowieści, 
pieśni i poematy, powieści i 


sztuki, pamflety i artykuły 
Gorkiego — to wspanialy 
hymn na cześć ludzi pracy. 


Poemat „Dziewczyna i śmierć" 
który zdobył sobie wysokie 
uznanie Wielkiego Stalina; 
piomienne wezwania do walki 
rewolucyjnej — „Pieśń o so- 
kolie" i „Pieśń o zwiastunie 
burzy”; sztuka „Mieszczanie“, 
po raz pierwszy odkrywająca 
światu duchowe bogactwo ro- 
botnika rosyjskiego; szkice i 
pamflety o Ameryce, ujawnia- 
jące wstrętną, bestialską istotę 
„żółtego diabła" Wall Streetu; 
powieść „Matka“,  proroczo 
obwieszczająca, że Rosja sta- 
nie się najwspanialszą demo- 
kracją Świata; epopea „Klim 
Samgin', ukazująca histo- 
ryczną nieuniknioność zagła- 
dy świata kapitalistyczne- 
go; świetny artykuł „Jeśli 
wróg nie poddaje się — nale- 
ży go zniszczyć”, głoszący zasa- 
dy proletariackiego humaniz- 
mu, wzywający do czujnoś- 
cd i bezwzględności wobec 
wroga — każdy utwór Gorkie- 
go sławiąc człowieka pracy, 
budzi w nas uczucie szlachet- 
nej, świętej nienawiści do ka- 
pitalistyczno-obszarniczego, pa 
łającego nienawiścią do czło- 
wieka ustroju. 

„Wrogowie* — tak nazwał 
Massym Gorki napisaną w 
1906 raku eztukę obrazującą 
dwa nieprzejednane obozy — 
odważnych i szlachetnych 
strajkujących robotników ro- 
syjskich 1 ich podłych, bojaźli- 
wych wrogów — kapitalistów, 
Skrobotowów i Burdinów. Sa- 
ma nazwa sztuki odzwiercie- 
dla główną ideę, przenikającą 
całą twórczość wielkiego pisa- 
rza proletamiackiego. 

W więlkim boju mas pracu- 
jących o wolność, o szczęście, 
w pierwszych szeregach sztur- 
mujących stary Świat, szedł 
genialny piewca, zwiastun re- 
wolucji, płomienny bojownik 
o triumf demokracji i socja- 


lizmu — wielki Gorki. Bezli- . 


tosna satyra Gorkiego chłosta- 
ła wroga rosyjskiego proleta- 
riatu — krwawe samowładz- 
two, chłostała śmiertelnego 


wroga ludu pracującego wszy- . 


stkich krajów — imperializm 
światowy. 

W szkicach i pamfletach o 
Ameryce Gorki obalił burżua- 
zyjny, propagandowo-rekla- 
mowy mit o „Nowym Swie- 
cie", o kraju zza oceanu, jako 
kraju demokracji i wolności. 
Po raz pierwszy w literaturze 
plęknej prawie pół wieku te- 
mu przedstawił Gorki kapita- 
listyczną Amerykę jako króle- 
stwo monopolistycznego kapl- 
tału — „żółtego diabła", kraj 
przekształcony ' przez Wall 
Street w olbrzymie więzienie 
dia mas pracujących — tych 
niemych i wyzutych z wszy- 
stkiego niewolników Wali 
Street. 

Potwór wallstreetowski już 
wtedy dążył do rozciągniecia 
rwojej szatańskiej władzy nad 


Paweł Korczagin, - 


(Artgkuł napisany specjalnie dla „Sztandaru Młodych') 


całym światem. Jego 
chwytliwe rece, jak 
Gorki — „objęły całą 
ziemską, przytknęły 14 
wielkiej, ciemnej paszczy 


Kula 
d 


0 
1 pa” 
szcza ta ociekając ślina, ira 
żądliwie ssie, gryzie 4 że 
szą planetę, jak gorący PE 
ny kartofel..." 
Ofiarna obrona interest 
nowego Świata i nieustani, 
walka ze starym światem dzia” 
dały się na całą treść 
łalności artystycznej 1 
cystycznej Gorkiego w *©P 
radzieckiej. Pisarz PT rak- 
riacki po lenimowsku CHA KO 
teryzował imperializm | ge 
zwyrodnienie kapitalizm, żę, 
o ain 


oc? 


ko jego śmiertelną chommi 
„Interes wszystkich KAP jest 
stów na całym świecie 
wspólny" — mówił Gorki w, 
ten wspólny interes WS 
kich kapitalistycznych ZJ ań 
czeń, korporacji, ugrupo" wg 
Gorki uważał niepohamow 
dążenie do osiągn.ęcia * 
i wysokich e, drogą me 
ludzkiej eksploatacji mas Při 
cujących, ujarzmiania ! 
R całych krajów, roze” 
ywania nowych wojen. ( 
„Wojna jest dla kapitaistów 
korzystna, handlują 577" re* 
dobrze zarabiają na krwt 
botników" — z  oburzeń A 
mówił pisarz w 1930 roku 
swym apelu do robotników 
chłopów. 
Gorki 


amerykański, zaszczepi fg, 
we własnym kraju i w Kep 
talistycznych krajach EU uć 
ideologię rasistowską 1 fasi 
stowski reżim polityczny „ę, 
celu rozpętywania nowej 
ny światowej, będącel ed 
Wall Street najkorzyst 
szym „businessem”. ie 
Wystąpienia proletaria „śl 
go humanisty przenika re 
o tym, że „burżuazja jest “a 
giem kultury i już nie © 
przestać być jej wrogiem gé 
ludzkość nie może oczckiw 
humanizmu od kapitalizmas 
ponieważ dla kapitalisty » 
lar jest zawsze cenniejszy 
człowieka, bez wzgledu te jie 
jaki jest ten człowiek”. ŚW 
dectwo obłędu imperializme 
jego społecznego niebezed 
czeństwa dla ludzkości G9% 5 
widział przede wszystkim 
tym, że obóz imperialistych ;, 
zawsze z tępym uporem ie 


rzucał pokojową "ogo 
Związku Radzieckiego, 4 UB 
propozycje całkowitego rož“ 


choćby tylko częściowego 
brojenia. in- 
Będąc konsekwentny 
ternacjonalistą Gorki z ke 
ną sympatią obserwował na” 
rosnący i krzepnący im* 
rodów świata przeciwko e 
periallzmowi amerykań ej 
mu, przeciw jego rbójech,, 
„cywilizacji“, którą pisarz " 
zwał najohydniejszą eri 
zacją naszej planety. Gorki fea 
rąco witał bohaterską W 
narodów Wschodu, a prze 
wszystkim walkę wielki 
narodu chińskiego o swe 
zwolenie spod panowania 
glo-amerykańskiego i 
wał wielkie moralne poparóg 
masom pracującym M AB 
w ich ruchu o wolność I 
podległość narodową. yah 
Przepojona nieśmiertelny m, 
ideami Lenina-Stalina *W% 
czość Gorkiego uczyła 1 z 
nas nieustannej  czujn 0 
Wielki pisarz niejednokrot! 
ostrzegał ludzi radzieckich wy, 
światowy kapitalizm chce ko” 
dzieć Kraj Rad jako swoja ns 
lonię. Gorki wskazywał 
bezpośredni związek MAT” 
sprzedawczykami 1 
mi potajemnie działaja ioh 
wewnątrz Kraju Rad, Eurot 
panami — kapitalistami gwal 
py 1 Ameryki, Gorki WZ Pr 
do bezwzględności w 
do  nierozbrojonych go. 
wrogów Związku Radzieckiej, 
Płomienny patriota 7 
Socjalizmu był bezgrani ine 
dumny z jego światowo-ho rg 
rycznych sukcesów, UWAŻA, 
za jedną z największych ES 
byczy rewolucji socjalisty cm, 
nej narodziny nowego c EH 
ka, wychowanego przez parą 
Lenina-Stalina. „Moja TAG, 
i duma to nowy rosyjski CF 
wiek, budowniczy "OY st- 
państwa“ — pisał G à 
tykule poświęconym _ P 
szemu dziesięcioleciu W jelkie 
Socjalistycznej Rewolucji ortor 
ździarnikowej, Ten nowy pod 


wiek pewnie kroczący 2 
przewodem partii vch 
Slaiina do coraz to now: 


zwycięstw w  budownić aje 
komunizmu” stworzył t& per 
wspanialszą demokracje zi 
ta, o której triumf wal zd 
walce tej oddał wszystkie 

sity nieśmiertelny Gorki. 


Fah Dobrze pracują brygady młodzieżowe 
Adryki Parowozów ZiSPO w Poznaniu — nle pomaga 
im ZF ZMP 


cayętoda_Zandarowej staje sie 
cz Pa izte] popularna w na- 
ropie uice Parowozów. Obec- 
już Aegina, Zandarowej pracują 
iącn: "rygady. Najlepszymi o- 
za RM mogą się poszczy- 
k PRR EN z Wydziału Obrób- 
zada t anieznej. I tak np. bry- 
fred fade Gałąbka wykonuje 
onto 223 proc, normy, brygada 
F. Wa ego — 225 proc. nor- 
a. orowa brygadą jest bry- 


Gian tow. Fr. Dukata z W-22, 
NR *rednio osiąga 227 proc. 


Sier. : bryzada tow. F. Turow- 
= 230 proc. 

LG wę cz ta. 
W tyle, M 


W-25 — to same 
I one nie pozostają 
y ow. tow, Grzyb i Gó- 
rz y 
da” które przed wprowa- 
Wyka metody Żandarowej nie 
HAU normy — obecnie 
bza jg, 
235 Proc 


Ją przekraczają (plerw- 
Proc, druga 137 proc.). 
» Mormy — to przecięt- 
Nory” pracy brygady tow. 
w ar 240 proc. normy osią- 
brygajy matycznie dziewczęca 
Dzięki tow. Rybczyńskiej. 
towar: coraz szerszemu sto- 
zg metody Żandarowej o- 
Pracy z lepsze wyniki w 
są roskllwą opieką otacza 
> brygady dyrekcja fabry- 


ki, która wytypowała tow. Cza- 


ję. jako odpowiedzialnego za 
pracę brygad z ramienia Dy- 
rekcji. 


Natomiast w ogóle nie intere- 
suje się naszą pracą Zarząd Fa- 
bryczny ZMP. Swego czasu z0- 
stała powołana przy ZF ZMP 
specjalna komisja współzawo- 
dnietwa, której zadaniem było 
czuwać nad pracą brygad mło- 
dzieżowych, kontrolować wyniki 
współzawodnictwa, 
brygadom w przezwyciężaniu 
trudności, jakle napotykają w 
swojej pracy. Komisja ta nie 
przejawia żadnej działalności. 
Sądzę, Że dobra praca brygad 
mlodzieżowych winna leżeć na 
sercu przede wszystkim Zarzą- 
dowi ZMP., 

Korespondent 
HENRYK ŻAK 
Poznań 


Uwagi naszego koresponden- 
ta odnośnie pracy Zarządu ZMP 
są całkowicie uzasadnione. Wy- 
daje nam się, że sprawą tą wi- 
nien ralnteresować się niezwło- 
cznie Zarząd Miejski ZMP w 
Poznaniu i o wnioskach swoich 
zawiadomić redakcję. Czekamy 
na wyjaśnienia. Red. 


Bez kłótni, koleżanki z brygad w ŁZPW 


z, Przędzalniach Łódzkich 
to pa W Przemysłu Wemiane- 
dziex 1€ kilka brygad mło- 
stopa 717 które w poważnym 

pomagają utrzymywać 


m 
takladom 

rytmiczność k- 
M produ 


cj. Między Innymi do przodu- 
jących należą: brygada tow. 
Henryka Zbiorczyka, która plan 
miesięczny za styczeń wykona- 
ła w 13% proc, brygada mło- 
dzieżowa prządek Henryki Me- 


pomagać | 


chówny, która plan miesięczny 

wykonała w 138 proe. 
Brygady te pracują bardzo 

zgodnie, widać u nich świado- 


mą dyscyplinę, 
ski o produkcję. 


Ostatnio powstał nowy respół 
na przędzalni składający alę z 
8 dziewcząt: dwóch ZMP-ówek 
Jadwigi Kaźmierczak | Ludwi- 
ki Pianki oraz Ireny Sieczka, 
Zofii Pękały, Krystyny Furma- 
nek, Zofil Krawędek, Aurelii 
Plekarskiej | Edwardy Drozdek, 
które nle należą jeszcze do 
ZMP. Mimo że zespół wyko- 
nuje norme w 125 proc. praca 
nowego kolektywu nie układa 
się dobrze, ciągle zdarzają się 
kłótnie | nieporozumienia. Dla- 
czego? 


atmosferę tro 


Przede wszystkim dlatego, że 
brygadę zorganizowano mecha- 
nicznie. Dziewczęta nie wybie- 
rały same kierowniczk: swej 
brygady, ale została ona wyzna- 
czona przez majstra salowego 
ob. Mudzika (i to nie jedna! — 
aż dwie Jadwiga Kat- 
mierczak | Aurelia Piekarska). 


Niektóre a dziewcząt są z te- 
go niezadowolone. Np. Z. Pękała 
mówi, że „..wybrane przez ma} 
stra kierowniczki nie starają 
się dobrze pracować, Kaźmier- 
czakówna zadziera nosa, nie 
chce w ogóle z nami rozma- 
wiać, koleżanka Piekarska wy- 
chodzi z pracy o godzinę weze- 
śniej z uwagi na dziecko, 

Jej wrzeciona nie są podzielo- 
ne na całą brygadę. Wczoraj 
stały cały dzień, dziś pracuje 
na nich kol, Drozdek, obsługu- 
jąc sama podwójną ilość wrze- 
cion, Drugą kierowniczkę Kas- 


i koala nie to mie obcho- 
Jadwiga Kaźmierczak ma mo- 
wu inne zadanie, 


— Chciałam pracować w ze- 
spole — mówi ona — i dlatego 
gdy majster Mudzik zapropo- 
nował założenie brygady pierw- 
3za się rgodziłam, Jednak pra- 
cować z takimi koleżankami jak 
Pękała t Sieczko nie mogę, gdyż 
one niesumiennie pracują, wcze- 
śniej zostawiają maszyny... 


Wszystko to spowodowa - 
ło, że — jak mówi maj- 
ster Mudzik — dziewczęta tylko 


pierwsze trzy dni pracowały 
„aż stę serce śmiało", Na wal- 
kach mie było „baranów“, ma- 
szyny były omiecione, praca szła 
dobrze. Ale już po trzech dniach 
kłócą się i nie chcą sobie po- 
magać, 

Jak temu zaradzić, ob, Mu- 
dzik nie wie. Sądzi on, że może 
jakoś dziewczęta pogodzą się.. 


Jest rzeczą charakteryntyczną, 
że w czasle, gdy tow, Mudzik 
prowadził rozmowy z dziewczę- 
tami o brygadzie, nie zaintere- 
sowala się nowopowstającym 
zespołem organizacja zetempow- 
ska. Niedostatecznie również 
Zarząd Zakładowy ZMP pracu- 
je z brygadą obecnie. Członko- 
wie brygady nie uczęszczają na- 
wet na szkolenie zetempowskie, 

Istnieja obawa, że ten sztucz- 
nie sklecony kolektyw, któremu 
się nie pomaga, może alę roz- 
paść. Do tego jednak nie wolno 
dopuścić, 


Należy sorganizować naradę 
brygady u udziałem przedstawi- 
cieli rady zakładowej, ZMP | 
oddziałowej organizacji partyj- 
nej, na której członkowie bry- 


KIRA 
GIG 


nacrozmawiajmy dziś o jed- 
maa e kierunków studiów, jaki 
Hie. wybrać — o filozofii. 
Dow a to niezmiernie ważny, 
diów, ledzialny kierunek stu- 


8 

kto ulac filozofią  marksi- 
5 

łownię zapoznacie silę grun- 


z marksizmem, który 
»hauką o prawach rozwoju 
ody | społeczeństwa, nau- 
Baki Peji uciskanych I wy- 
"A mas, nauką o zwy- 
le € socjalłzmu we wszyst- 
nieg ACK. nauką o budow- 

e społeczeństwa komuni- 


lest 


cznego* *, 
lo rol Marks wysuwając ha- 


dwjąy, | lucyjnego przeobrażenia 
w „.? Pisał: „Filozofowie tylko 
thoi | “Posób objaśniali świat, 
nise, Jednak o to, by go zmie- 
jes ,), Filozofia marksistowska 
„jaśnie nauką, która nie 
nauko,pJaSnia świat w sposób 

sA Wy, ale uczy, wskazuje 
Cac onie jak go przekształ- 
Tey, Mieniać, jest wytyczną dla 
lucy; cyjnego działania, rewo- 


sizma I pracy. Klasycy mark- 


niają p leninizmu, uogól - 
Nauki najnowsze osiągnięcia 
decyg, . WYkryli te zasadnicze, 
Prawi e, najbardziej ogólne | 
l Spe iowości rozwoju przyrody 
Mość €czeństwa, których znajo- 
ił uzbrolła i podniosła na 
nita +. lasę robotniczą, wzmoc- 
italn W walce przeciwko ka- 
wyni l, ukazała jej droge 
> kiej walki. 
wyp a terializm dialektyczny 
w, aa wszystkie nauki 


rzą s dalcze wytyczne, w tej 
! nauki o przyrodzie, daje 
Wale Przyrodoznawstwu w jego 
Wniosj: Dbrzeciwko fałszywym 
Wia są I uogólnieniom, rozpra 
r R s ,7 idealizmem t metafl- 
dzia | Wiodącą naukę o przyro- 
rod ślepy zaułek. Nauki przy- 
liczne 9 Wzniesione na filozo- 
lektycz bazle materializmu dia- 
łą prze 80 stają się wielką si- 
tą nan obrażającą, aktywnie słu- 
F "dowi, 
to p Pzofia 


ħa marksistowska jest 


| Uniwersytetu 


Porozmawiajmy o studiach f 
filozoiicznych... 


radzieckiej Michał Kalinin mó- 
wil „..marksłzm to metoda 
naukowego podejścia do zjawisk 
społecznych. Znajomość mark- 
sizmu - leninizmu jest nieod- 
zowna dla pracowników wszyst- 
kich gałęzi działalności pań- 
stwowej, gospodarczej | kul- 
turalnej. Czy nie jest wał- 
ne dla, inżyniera, Żeby on 
równocześnie x dobrą znajo- 
mością swej specjalności tech- 
nicznej był uzbrojony w teorię 
socjalizmu naukowego? Wtedy 
będzie on przecież do każdego 
zjawiska podchodził świadomie, 
trafnie. Nauka marksistowska 
daje możność zrozumienia nie 
tylko oddzielnych zjawisk, lecz 
całych formacji ludzkiego spo- 
łeczeństwa” ***), 

Opanowując tę naukę, stosu- 
jąc ją w praktyce ludzie stają 
się aktywnymi bojownikami, 
działaczami politycznymi pracu- 
jącymi na płerwszej lnii walki 
o zbudowanie w naszym kraju 
socjalizmu. 


Tak więc wybierając studia 
filozoficzne, filozofię  marksi- 
stowską, wybieracie drogę ak- 
tywnego bojownika o rewolucyj- 
ne przeobrażenie świata, bojow- 
nika o zwycłęstwo socjalizmu w 
naszym kraju. Studiować filozo- 
fię możecie jedynie w Warsza- 
wie, na studium filozoficznym 
Warszawskiego. 
Interesuje was zapewne orga- 
nizacja I program tych studiów. 
Nauka na studium filozoficznym 
trwa 5 lat. Przez 3 lata studen- 


lci zdobywają ogólne podstawy, 


po czym wybierają jeden z kie- 
runków specjalistycznych. Pier- 
wszy rok studiów obejmuje nau- 
ke takich przedmiotów, jak: 
podstawy marksizmu, mate- 
rializm dialektyczny, materia- 
lizm historyczny, historię filo- 
zofii t myśli społecznej (pow- 
szechną i polską), logike, mate- 


matykę, biologię, ćwiczenia £ 
botaniki i zoologii. Klerunki 
specjalistyczne to: matertalizm 


dlalektyczny, materializm histo- 
ryczny, logika, historia filozofii 
| myśli społecznej oraz badania 
socjologiczne. Po ukończeniu 
studium większość absolwentów 
rozpocznie pracę naukową w 


dowców na wyższych uczel- 
czelniach, część rozpocznie pra- 
cę w wydawnictwach, prasie, 
instytucjach kulturalnych | o- 
światowych, w szkolnictwie, 
Interesują was jeszcze zapew- 
ne wymagania, jakie stawia się 
kandydatom na studium, jakie 
są warunki nauki. Jednym £ 
przodujących studentów I roku 
filozofii jest kol, Ryszard Pa- 
nasiuk. Ukończył on liceum Pe- 
dagogiczne w Ostródzie | po u- 
zyskaniu tam dyplomu przodow- 
nika nauki i pracy społecznej 
bez egzaminu został przyjęty 
na studium. Do niego właśnie 
zwróciliśmy się z tymi pytania- 
mł. Odpowiedział nam: 
Zumiłownie do studiowania 
nauk społecznych zrodziło się u 
mnie dawno. Pracowałem w 
organizacji zetempowskiej, pełni 
łem funkcję przewodniczącego 
ZS ZMP, byłem członkiem Pre- 
zydium Zarządu Powiatowego 
ZMP. Jako aktywista zetem- 
powskł musiałem stale podnosić 
poziom swojej wiedzy politycz- 
nej. Studiowałem samodzielnie 
dzieła klasyków marksizmu, in- 
teresowałem się filozofią, ekono- 
miq, literaturą, pedagogiką. Za- 
pragnąłem już wtedy poświęcić 
się pracy politycznej, Kiedy u- 
kończyłem szkołę, szukałem ta- 
kiego kierunku studiów, który 
byłby zgodny z moimi załntere- 
sowaniami i zamiłowaniami, ta- 
kiej dziedziny wiedzy, w której 
mógłbym pracować z najwięk- 


szym pożytkiem. Kiedy dowie- 


działem się o utworzeniu stu- 
dium filozoficznego, pomyśla- 
łem — to jest właśnie to, czego 
pragnę. Nie zawiodłem się, tak 
właśnie wyobrażałem sobie te 
studia, 

Potwierdziły się moje przy- 
puszczenia, że są to studia wy- 
magające wszechstronnego opa- 
nowania różnych gałęzi wiedzy, 
studia wymagające dużego wy- 
siłku, dobrego przygotowania 
naukowego, wysokiego poziomu 
świadomości politycznej, skry- 
stadzowanego światopoglądu. 
Że będą to studia wymagające 
twórczej, aktywnej postawy wo- 
bec życia, studia przygotowują- 
ce do pracy: naukowca, badacza, 


Są to ci, którzy uważali, że 
będzie to jakaś wąska, jednokie- 
runkowa specjalizacja. Pojęcie 
„ftlozofia"  łączyto się u nich 
jedynie z jakimiś ogólno - teore- 
tycznymi rozważaniami. Rozżcza- 
rowują się, zniechęcają, okazuje 
się, że nie mają odpowiednich 
zamiłowań, dostatecznych pod- 
staw naukowych i i ideologicz- 
nych potrzebnych do studiowa- 
nia filozofii. 


Studentom filozofii stawia się 
wysokie pymagama. Podstawo- 
we warunki pomyślne 
na studium to: aT r 
mo określona postawa ideolo- 
gicrna, skrystalizowany świato- 
pogląd, zamiłowanie do pracy 
naukowej, Niezbędne jest tu do- 
bre przygotowanie naukowe ze 
wszystkich przedmiotów. 

Bez wątpienia wielu spośród 
was, kończących w tym roku 
szkołę średnią pociągają nauki 
społeczne, marksizm. CI wszy- 
scy, którzy mają ku temu za- 
miłowanie, zdolności, pragną 
poświęcić stę pracy w tej dzie- 
dzinie — powinni właśnie stu- 
diować filozofię. Dotyczy to 
zwłaszcza  uczniów-aktywistów 
zetempowskich, tych wszystkich, 
którzy pragną walczyć o socja- 
lizm na pierwszej linii frontu 
ideologicznego. 

Trzeba tu powledzieć jeszcze 
o jednym. Jeśli te wasze zamie- 
rzenia, plany spełnią się, jeśli 
zostaniecie studentami filozofii 
— spotkacie się tutaj na Uni- 
wersytecie z troskllwą, serdecz- 
ną opieką kierownictwa stu- 
dłum, z życzliwym przyjęciem, 
pomocą | radą profesorów 1 asy- 
stentów, z pomocą organizacji 
zetenipowskiej, z pomocą i ople- 
ką organizacji partyjhej. Bez 
wątpienia przy tej pomocy osią- 
gać będziecie — dobre | bardzo 
dobre wyniki w nauce, znaj- 
dziecię możność twórczej, pory- 
wającej pracy I nauki. Jeśll my- 
ślicie o tym, jeśli macie ku te- 
mu zamiłowanie, zdolności 
wybierzcie studia filozoficzne. 


JERZY WUNDERLICH 


e STALIN: „Marksizm a zagad- 
nienia językoznawstwa”, str, Bi. 


| 


gady ocenią pracę, omówią swo- 
je błędy I wybiorą kierownika, 
do którego będą miały zauła- 
nie. 


Nad wszystkimi członkiniami 
brygady, zwłaszcza 6-cioma ko- 
leżankami, które nie należą do 
ZMP winien popracować Zarząd 
Zakładowy, aby chodziły na 
szkolenie zawodowe 1 polityczne 
1 braly udział w życiu młodzie- 
ży fabryki. 

Korespondent 
MARIA GEBLER 
Lódí 


Uwag! tow, Gebler uważa- 
my za sluszne. Sytuacją w 
brygadzie trzeba jak najszyb- 
ciej uzdrowić. Redakcja prosi 
Zarząd Zakładowy ZMP | Dy- 
rekcję LZPW o powładomie- 
mie, jakie kroki poczymiono w 
tym kierunku oraz jakle 


wnioski ogólne wyciągają on! 
1 doświadczeń pracy z dziew- 
częcą brygadą. 


Red. 


Jako pierwsi w woj. krakowskim, rozpoczęli siewy wiosenne w dniu 21 


jarej, Na zdjęciu: Przewodniczący spółdzielni Piotr Kwaśniewski i 


członkowię 
spółdzielni produkcyjnej w Krzyszłoforzycach zasiewając w pierwszym dniu 25 ha pszenicy 


marca 


traktorzysta POM-u w 


Kryspinowie Stanislaw Kuć wysiewają pszenicę na spółdzielczych polach. 


Foto CAF 


zzz 
-Trybuha-kola ZMP: 


Jak pomagamy organizacji partyjnej w pracy 
polityczno-wyjaśniającej w spółdzielni produkcyjnej 


Q'założeniu spółdzielmi pro- 
dukcyjnej w  Strzeszkowicoach 
gm. Nawarmyce pow. Jędrzejów 
mówiono już w 1949 raku. 

Dopiero jednak w 10851 roku 
Jan Kwiecień, Aleksander Wot- 
niak, Franolszek Ryński, Jan 
Postrach zdecydowali, że czas 
skończyć z gospodarzeniem po 
staremu, na indywidualnych 
skrawkach ziemi, że trzeba zor- 
gamizować spółdzielnię produk- 
cyjną. 

Powstał komitet założycielski 
przyszłej epółdzielni produkcyj- 
nej... 

Nasze koło ZMP liczyło wów- 
czas 16-tu członków. Zorganizo- 
wanie komitetu założycielskiego 
postawiło przed zetempowcami 
nowe zadania, Podczas zebrań 
naszego koła, coraz poważniej 
zastanawialiśmy się; jakie bę- 
dzie życie chłopów naszej gro- 
mady, kiedy powstanie spól- 
dzielnia produkcyjna. 

Podstawowa Organizacja Par- 
tylna postawiła przed członka- 
mi ZMP zadanie: poprowadzić 
pracą polityczno „ wyjaśniającą 
wśród młodzieży 1 starszych, 
pomagać ozłonkom Partii w agl- 
tacji za spólłdzłelczością produk- 
cyjną. 

Wówczas varząd koła ZMP, 
zorganizował szkolenie zetem- 
powskie, na którym przerabia- 
liśmy broszury, statuty spół- 
dzielń produkcyjnych i poga- 
dankt na takie np. tematy jak 
„Wień dawniej a dziś”, „Co dała 
Polska Ludowa chłopu" itp. 

Było to jednak ' wszysiko ra 
mało, Odczuwaliśmy potrzebę 
głębszej, naukowej wiedzy o rol 
nictwie. Dlatego też w szkoleniu 
naszym uwzględniliśmy tematy 
o mechanizacji rolnictwa, o na- 
wożeniu i uprawie gleby i inne, 
na podstawie materiałów z bl- 
blioteczki upowszechniania wie- 
dzy rolniczej, 

Nasze szkolenie zetempowskie 
zaczęło dawać wyniki. Stasiek 
Niestój, kłóry poszedł na kurs 
traktorzystów j jest dzisiaj bry- 
gadzistą w POM-ie, przekonał 
swego ojca o wyższości spół- 
dzielni produkcyjnej nad gospo- 
darką indywidualną, w wyniku 
czego ojciec jego przystąpił do 
komitetu założycielskiego, a dziś 
jest aktywnym członkiem spół- 
dzielni, 

Tak sumo Btasiek Malenda, 
który teraz pełni służhę w Odro 
dzonym Wojsku Folskim, prze- 
konał swą matkę do spółdziel- 
czości produkcyjnej. Tłumaczył 
i wyjaśniał jej statut spółdzielni 
produkcyjnej, który przerabia- 
liśmy na szkoleniu. Poxazywał 
matce broszurki i ilustracje 1 
których uczyliśmy się na zaję- 
ciach szkoleniowych. Jego argu- 
menty i przykłady demaskowa- 
ły kłamstwa kułackie o nędzy | 
biedzie panującej rzekomo w 


Zenon Kowalik 


nauczycie, pros a kola ZMP 


w gromadzie Btrresrkowloe, 


pow. Jędrzajów 


Młodzi 8 _ zetem- 
powcy Irena Kowalik, Halina 
Grzybozak, Ludwik Kmiecik, 


|Krystyna Wróblówna prowadzi- 


Ii niejednokrotnie długie roz- 
mowy =m rodzicami dzieci uczę- 
szozających do szkoły. Wekazy- 
wali, że dziecko spółdzielców 
ma więcej czasu, może lepiej 
się uczyć, gdyż spadają u niego 
np. obowiązki pasenia krów i in 
ne gospodarskie zajecia, które 
wykonują dzieci chłopów gospo- 
darujących Indywidualnie. 

Praca Partii, jej kierownictwo 
l nasza pomoc dały wyniki. 

W marcu 1952 roku powstała 
spółdzielnia produkcyjna, Spół- 
dzielcy na walnym zebraniu 
przyjęli statut Rolniczego Ze- 
społu Spółdzielczego. 


Rok 1952 i początek wspólne- 
go gospodarowania nie był ła- 
twy dla młodej spółdzielni. 

Również przed nami 18-boma 
członkami koła ZMP, stanęły 
mowe poważne zadania. Stanęły 
one wraz z trudnościami młodej 
spółdzielni produkcyjnej, 

Kułackie szepty i szkalowanie 
epółdzielców przybrało na elle. 
My ze swej strony zwiększyliś- 
my wysiłki w szkoleniu, by je- 
szcze bardziej uodpormić mło- 
dzież i uczyć ją ekutecznie prze- 
ciwstawiać się kułackiej plotce 
i kłamstwu, by skuteczniej de- 
maskować wroga. 

Systematycznie oo dwa tygo- 
dnie prowadziliśmy szkolenie 
ideologiczne.  Zapoznawaliśmy 
się z polityką Parti na wsl. 
Jeszcze dokładniej przerabiali- 
śmy statut spółdzielni produk- 
cyjnej, która u nas powstała. 

Marian Jaros, Genowefa Dziu 
bek, Sabina Skowronek, Geno- 
wefa Słotek, Helena Chojnacka, 
Krystyna Drelówna są najak- 


tywmiejszymi uczestnikami szko | 


lenia. Oni to też najlepiej pracu 
ją ze swymi rodzicami, tłuma- 
cząc im idee spółdzielczości na 
wei, nakłaniając do przystąpie- 
nia do spółdzielni produkcyjnej. 

Praca szkoleniowa dała i inne 
wyniki. Oto wstąpił do spółdziel 
ni Bronek Kwiecień. Stał się jej 
pełnoprawnym, statutowym 
członkiem i śmiało sięgnął po 
nowy zawód. Po krótkim kursie, 
na który wysłała go spółdzielnia 
produkcyjna, został księgowym. 

Wynikiem narastającej świa- 
domości wśród członków ZMP 
w naszym kole był fakt, że gdy 
na zebraniu koła omawialiśmy 
trudności spółdzielców w budo- 
wie nowej obory, zetempowcy 
zobowiązali się pomóc spółdziel 
com. Pracowali przy wykopach 
fundamentów, xwózce cegieł | 
budowie. Razem ze spółdzielca- 


wefa Dziubek, Marian Jaros, 
Genowefa Blotek i inni budo- 
wall nowy obiekt gospodarczy 
spółdzielni. 

W tym roku będziemy mogli 
jeszcze lepiej pracować, Jeszcze 
lepiej pomagać Partii, rozwijać 
i umacniać naszą spółdzielnię. 
Pomogą nam w tym uchwały I 
Krajowego Zjazdu Spółdzielczo- 
ści Produkcyjnej. Zapoznanie 
się z nimi pomoże zetempowcom 
jeszcze lepiej i skuteczniej pro- 
pagować spółdzielczość produk- 
cyjną. 

Powstanie spółdzielni produk- 
cyjnej, walka o jej umocnienie, 
zahartowała członków ZMP, 
Stali się oni więcej zdyscyplino. 
wani, są chętni do każdej pracy. 
Już teraz radzimy nad umaso- 
wieniem sportu, rozbudową boi- 
ska i skoczni. 

Na wiosną założymy „zieloną 
świetlicę" tzn. kawałek pola 
zmajdujący się za szkołą obsa- 
dzimy roślinami pnącymi, jak: 
groch tyczkowy, pachnąca wy- 
ka dł Wewnątrz urządzimy 
scenę, ławki i etoliki, W tej 
świetlicy przy pomocy nauczy- 
cieli — młodych zretempowców, 
będziemy wystawiali współczes- 
ne sztuki, mówiące o przemia- 
nach wsi. 

Chcemy ewą pracą politycz- 
no - wyjaśniającą pod kierow- 
nictwem Partii przekonać cał- 
kowicie o wyższości spółdziel- 
czości produkcyjnej małorol- 
nych ł średniorolnych ze Strzesz 
kowic 1 pobliskiej wioski Pisko- 
rzewice, by w tym roku wstą- 
pili do spółdzielni produkcyjnej. 
stali się jej członkami. 


nego z kułaków, wstąpił da spół 
dzielni produkcyjnej, by ani ra- 
zu więcej za „pomoc“ kułacLą 
nie musiał odrabiać na jego po- 
łu, by wstępując do spółdzielni 
odelął się zdecydowanie od 
wpływów i szeptów kułackich i 
zaczął nowe Życie bcz wyzysku. 

Bardzo źle, że członkiem na- 
szej spółdzielni produkcyjnej 
spośród zetempowców jest tylko 
Bronek Kwiecień. Naszym zad3- 
niem jest tłumaczyć i wyjaśniać 
na naszych zebraniach zetem= 
powcom, Marii Ryńskiej i Jani- 
nie Malendzie, których rodzice 
są członkami spółdzielni, że ich 
miejscem pracy jest również 
spółdzielnia, że ich zadaniem 
jako zetempewców jest stać się 
stałutowymi członkami spół- 
dzielni, by aktywniej uczestnie 
czyć w walce o jej umocnienia. 

Na jedno z zebrań będziemy 
chcieli poprosić przewodniczące- 
go spółdzielni ob. Franciszka 
Ryńskiego, by rapoznał nas z 
planami spółdzielców na naj- 
bliższy okres wiosenny, jak 
również z perspektywami dalsze- 
go jej rozwoju. Tę sprawę prze» 
widzieliśmy w naszym pianie 
pracy. 

Swą pracą starać będziemy 
się jeszcze lepiej umacniać na- 
szą spółdzielnię produkcyjną, 
by stała się wzorem  spółdziel- 
czego gospodarstwa na wsi. By 
jak najwięcej małorolnych i 
średniorolnych chłopów, ich sy- 
nowie i córki, zetempowcy i nie 
zorganizowani zrozumieli slowa 
towarzysza BIERUTA: 

„Trwałe rapewnienie dobro- 
bytu chłopom pracującym | wy- 
datne podniesienie produkcji 
rolnictwa, oparcie gospodarki 
rolnej na najnowszych zdoby- 


— By tacy jak ob. Skowronek . 


średniorolny, dobry gospodarz 


czach naukł i techniki — możli- 
we jest tylko przy zespołowej 
gospodarce na wsi. prowadzonej 


ze Strzeszkowic, który pozostaje |w ramach spółdzielczości pro” 
dotychczas pod wpływami jed- 'dukcyjnej.* p 


PROGRAM RADIOWY 


SOBOTA M MARCA 
Program | — na fall 173 m. 


Program dnia 4.06, 16.28, Wiado- 
mości 6.06, 4.00, 1.00, 1.58, 12.04 16.00, 
20.00, 23.00. 

5.10 Koncert roarywkowy w wyk. 
Ork. Fozgł. Szczecińskiej PP. p.d. 
Wł. Górzyńskiego, 610 Aud, dla 
wsi, 6.206 Wszechnica Radiowa — 
kurs I, 6.49 Muzyka poranna, 6.50 
Gimnastyka, 150 Kalendarz Radio- 
wy, 8.00 Utwory Śr. Moniuszki, 8.55 
Aud. dla kl. VTI, 9.28 Suiiy kompo- 
zytorów polskich, 1.50 Przerwa, 
10.53 Aud. dla kl. TM—IV, 11.13 Mu- 
zyka i aktualności, 11.45 Głoa mają 
kobiety, 14.16 „Na ewojską nutę" — 
gra Zespół Harmonistów T. Weso- 
łowskiego, 12.45 Aud. dla wsi, 13.00 
Koncert rozrywkowy w wyk. Rozp. 


wicz, 13.56 Przerwa, 15.0 Aud dia 
dzieci, 16.30 „Z naszych pieńni" =. 
śpiewa Robert Sauk, 16.45 „Dziew= 
eozyna“ fragm. opow. J. Pierzchały, 


17.068 „Samochád-olbrzym" — pom 
inż. R. Wolwowicza z cyklu: ,„„Ma= 
szyny i my“, 17.15 „Słuchacze pia 


szą“ aud, Biura Studlów, 17.20 Xone 
cert rozrywkowy w wyk. Małej Orie 
Rozgł. Śląskiej PR p.d. Jena Lier- 
sza, 18.00 Mikrofonem po kralu, 18.18 
Muzyka ludowa, 18.30 „Stalin w pia- 
śni różnych narodów", 18.45 Aud 
dla wsi, 19.00 „Poemat o Generale 
Świerczewskim' WŁ  Broniaewskiee 
gó, 19.20 „Na muzycznej fali", 19.50 
„Korespondanct sportowi donoszą", 
20.26 Wiad. sportowe, 2038 Muzyka 
rozrywkowa, 20.45 Muzyka tanecz= 
na gra Ork. P.R. p.d. J. Caimera, 
21.26 Aud. Mteracka, 21.45 Koncert 


R Ea nierozdzielnie związa- wybranej przez slebie specjal- | działacza politycznego. Są jed- "r ws MSM eb 44 spółdzielniach produkcyjnych, | mi synowie i córki chłopów in- | Bydgoskiej PR p.d. A. Reziera, 13.40 | Krakowskiej Ork. P. R. p.d. J. Gere 
Wiej ciem, ; praktyką. ności, rozpocznie pracę w cha- |nakże u nas tacy, którzy inaczej ee, M. KALININI o RYchoWA rozbiły kłamstwa, którym po- | dywidualnych, małorolnych | „Pieśni bea ałów'' Feliksa Mendels- |ta, 22.8 „Muzyka dia weyaki 
lki wychowawca młodzłeży |rakterze asystentów | wykła-|je sobie wyobrażali, niu komunistycznym“, 1930, str, 263. słuch dawała jego matka. średniorolnych, tacy jak Geno- |sohna - Bartholdy gra St. Btanie- '21.10 „Muzyka na dobranoc". 
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e Teraz Gandera nie wie, co robić. Głu- 
Plo tak siedzieć: jeżeli jednak wejdzie 
zaraz, Sapiński może się domyślić, łe 
Z widział Czeka więc dalej, wściekły 
"a ten dzień, który się tak nie udał, 1 
ha tego Sapińskiego, który mu ciągle 
wchodzi w drogę, 

„Drzwi otwierają się powtórnie i Sa- 
Pinski wychodzi na korytarz trzyma- 
A. w ręku butelkę po wódce. Otwiera 
Sno — obok tego, przy którym siedzi 
ar. = — i wyrzuca w ciemność bu- 
2 & pełnym zamachem ramienia, dale- 
dż, Trzask zamykanego okna zagłusza 
ki Uukącego się szkła. Sapiński 
Ró. 7 się raz jeszcze i znika w poko- 


= po dziesięciu minutach Gandera 
łodzi, Sapiński leży w ubraniu na 
anu wpatrzony w sufit. 


Jak t i 
Pyta. tam zebranie, Gandera? 


a Nie było zebrania — mówi Gan- 

Ta. — Nikogo nie zastałem. 

— Co takiego? — dziwi się Saplński 
ni Uzymując czkawkę. — To bałaga- 
WN Trzeba się nimi zająć. A gdzie 

»acie tah sę 2 > i 
tobie k długo byli? przypomina 

— Spacerowałem — kłamie Gandere. 

"- Spacerowaliście? — przygląda mu 


się podejrzliwie Sapiński 1 ezka głośna 
— Źle się czuję — wyjaśnia, — Poczę- 
stowali mnie winem i zaszkodziło mi. 
W ogóle alkohol mi szkodzi. 

Tym razem Gandera czerwieni sią za 
Sapińskiego. 

— Nie wiecie, gdzie jest Stasiak? — 
pyta, żeby zmienić temat i nie słuchać 
tych łgarstw. 

— Stasiak jest w Zarządzie Woje- 
wódzkim na konferencji. Nie wróci 
szybko — informuje Saplński i obraca 
się do ściany. Po chwili chrapie. Gande- 
" elada do nauki. Stara się skupić my- 
åli... Ale jak wszystko tego dnia, nauka 
mu nie idzie. 


R 
Dziekan przeczytał postanowienie ko- 
misji dyscyplinarnej i zeszedł z mówni- 
cy. Wchodzi na nią Sapiński. 


Gandera obserwuje Grudę, który 
przy takich okszjach przybiera pełną 
wyniosłości minę. Brzdy! — myśli Gan- 
dera przypominając sobie największą 
ich obelgę z czasów szkoły średniej, 

Sapiński przemawia: 

— Usunięcie tych kolegów powinne 
być przestrogą dla innych. Ani uczelnia, 
ani my sami, proszę koleżeństwa, nie bę 
dziemy cierpieć wśród nas fałszerzy, 
wrogów klasowych, bumelantów czy pi 


oczekuje, że 


jaków, Państwo ludowe 
każdy, który się tu znajduje, stanie się 
pełnowartościowym lekarzem i zasili 
zbyt szczupłe jeszcze kadry służby zdro- 
wia, Każdy, kto nie wykonuje swoich 


obowiązków, jest dezerterem az frontu 
walki o Plan Sześcioletni, My takich 
zdemaskujemy, usuniemy z naszego 
grona już teraz, jak najazybciej, by nie 
zajmowali tu miejsca! 


Gandera słucha i myśli Patrzy na 
Bapińskiego, który mówi coraz gwal- 
towniej, coraz ostrzej... Gandera talu- 
je nawet, że Saplński ma ałuszność. 
Trudno, ma słuszność. Gandera zdoby” 
wa się na obiektywizm. Uczelnia usu- 
nęła Janinę Walczak, która sfałszowała 
zaświadczenie z gminy, stwierdzające 
jej przynależność klasową. Cyfrę osiem. 
naście zmieniła na cztery. Zamiast ©- 
siemnastu hektarów — cztery. Wydało 
się. Uczelnia usunęła pijaka i awantur- 
nika, typowego bikiniarza — Wojciecha 
Zalewskiego z Wrocławia. Racja. I u- 
dział kolegi Sapińskiego w tej sprawie 
jest godny pochwały, i wnioski, które 
z tego wysnuwa — poprawne, choć mo- 
że za ostro sformułowane, Czy za ostro? 
Ta ocena — to już kwestia uprzedzenia 
i nienawiści wiekszości studentów do 
Sapińskiego Cokolwiek by powiedzieł 


— będzie żle przyjęte, choć na pewno 
wszyscy go poprą, bo się go boją. Ale 
czy Sapiński ma prawo tak gromić kole- 
gów, kiedy sam nie ma czystych rąk? 

Gandera myśli. 

Teraz mówi rektor, Rektora lubią 
wszyscy od dawna, od chwili gdy w 
czasie egzaminów wstępnych krążył 
między zdającymi i podtrzymywał na 
duchu wątpiących. Słów rektora słu- 
chają wszyscy: 1 cd, którzy schowali 
się poprzednio za plecy siedzących 
przed nimi, by nie widzieć Sapińskie- 
Eo, i ci, którzy zwykle drzemią na ze- 
braniacn. Rektor jest wysoki, szczupiy 
i ma ujmujący uśmiech. 


— ..Jest mi naprawdę przykro, że 
jednym x pierwszych posunięć akade- 
mii musiało być relegowanie kilku stu- 
dentów.. Każdy z was rozumie powo- 
dy, które nas do tego zmusiły, Narza 
akademia jest młoda i chcemy, żeby 
panował w niej młody, nowy duch 
Mam nadzieją, że nie będę potrzebował 
ogłaszać więcej takich decyzji, gdyż 
wierzę w was, wierzę w wasz rapal, 
wierzę w wasze uświadomienie politycz- 
ne. Wierzę, że chcecie pracować z ca- 
łych ell, by odwdzięczyć eilę państwu 
ludowemu, które magnackie pałace 
przeznacza na uniwersytety, które umo- 
źliwia wam zdobycie jednego z najza- 
szczytniejszych zawodów... 

Gandera słucha, Czy to fałszerstwo 
koleżanki Janiny Walczak, niskiej, gru- 
bej dziewczyny, o kartoflowatym nosie, 
nie jest usprawiedliwione obawą, że jej, 
jako córki kułaka, nie przyjmą nu aka- 
demie? A gdyby Gandera był synem 
gospodarza na osiemnastu hektarach? 


"p SZT DLL a 


Czy nie byłby rdolny do takiego fał- 
szerstwa? Gandera nie jest pewien. 

— Głupia ta Walczakówna — mówi 
Wiśniewski, gdy wychodzą po masówce. 
— I tak by się pewno dostała, bo prze- 
cież u nas są dzieci kułaków. 

— Nie wiadomo, nie wiadomo — kiwa 
głową nie znany Ganderze kolega z 
grupy Wiśniewskiego. — Wolała zmyć 
ten grzech pierworodny, 

— Ustrój ci się nie podoba? — rzuca 
ktoś inny. 

— Ustrój? — denerwuje się pierwszy. 
*— A co ona winna, ta Walczskówna, że 
się urodziła córką kułaka? 


— Co ona winna? — odpowiada Wiś- 
niewski. — Temu to ona nic nie winna. 
Wiesz, że ilość mlejsc jest ograniczona, 
i dziwisz się, że państwo przyjmuje w 
pierwszym rzędzie synów pracującego 
chłopstwa? Dziwisz się, że ustrój nie 
popiera dzieci tych, którzy swoją egzy= 
stencję oparlii na wyzysku. Myślisz, że 
oni i dziś nie starają się podkopać sy» 
stemu, że schowali urazę do kieszeni? 
Zresztą dostali się tutaj synowie kula- 
ków, jak na przykład Skiba, który na- 
brał wody w usta i głęboko chowa swo= 
je pretensje, I nie opowiadajcie mi, że 
była koleżanka Walczakówna dokonała 
szlachetnego czynu fałszując urzędowy 
dokument... 

Weszli do stołówki | Gandera zasiada 
przy stoliku obok Wiśniewskiego. Siedzi 
plecami do rektora, parzącego sobie u= 
sta piekielnie gorącą zupą, i nie chce za 
głośno mówić. Nie dlatego, żeby się reka 
tora bał, W akademii nikt się nie bał 
ani rektora, ani profesorów, ale zawsze 
trochę wstyd, jeżeli rektor usłyszy jego 
niezbyt może mądre wynurzenia. Toteż 
mówi do Wiśniewskiego szeptem. 


— Z tymi kułakami to chyba nie jest 
takie proste, kolego Wiśniewski... Ja 
wiem — dodaje szybko, widząc ruch 
zniecierpliwienia — ja czytam. Przecież 
nawet wygłaszałem w szkole referat © 
walce klasowej na wsi Ale gdybyście 
pojechali na przykład na moją wieś... 
Wy jesteście z miasta, kolego? 

— Jestem z miasta. Robotniczego == 
mówi poważnie Wiśniewski. — Wam 
chodzi o to, że są dobrzy kułacy.. 

(c, d. R.) 
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Nienawiść I pogarda dla słagusów impertalizmu 


Wzmożoną czujnością udaremnimy zbrodnicze plany wojenne 


amerykańskich imperialistów i ich agentów 


Dalszy ciąg- procesu bandy szpiegów amerykańskich w Szczecinie 


W dalsrym ciągu toczącego się przed Rejonowym Badem 
Wojskowym w Szczecinie procesu bandy szpiegów amerykań- 
skiego wywiadu składali zeznania świadkowie, 


Świadkowie: Antoni Oborn, 
agent siatki noszący kryptonim 
„nr 7", Stefan Łakotko, Kazi- 
mierz Nadachowski, Tadeusz 
Bełdowski i Bronisław Radzi- 
szewlcz, doprowadzeni z wię- 
zienia, zwerbowani przez oskar- 
żonych agenci, przedstawili Są- 
dowi szereg szczegółów doty- 
czących niecnej roboty bandy. 
M. in. Stefan Łakotko stwier- 
dził w swych zeznaniach, że 
osk. Pirog - Pietkiewicz polecił 
mu nastawić się szczególnie na 
zbieranie informacji z dziedziny 
wojska oraz informacji doty- 
czących odcinków  nadgranicz- 
nych. Stałv kontakt z ośrodkiem 
wywiadowczym w Berlinie za- 
shodnim miał utrzymywać Pirog. 

Przygotowywany przez osk. 
Borsklego do obsługi radiowej 
stacji nadawczo - odbiorczej 
świadek Oborn podkreślił w 
swych zeznaniach, iż osk. Pirog- 
Pietkiewicz polecił mu obok in- 
nych zadań natury szpiegow- 
skiej również wyszukania dal- 
szych agentów na terenie woj. 


olsztyńskiego ze specjalnym 
nastawieniem ich na informacje 
z dziedziny wojskowej. 

Żywe poruszenie wśród przy- 
słuchujących się rozprawie wy- 
wołały zeznania świadka Jana 
Krecha, który zwerbowany zo- 
stał przez osk. Borskiego na 
łącznika pomiędzy ośrodkiem 
wywiadowczym w Monachium 
a siatką szplegowską w kraju. 
Krech w sierpniu 19530 r. wraz 
Ż oks. Berskim  przekradł się 
| przez granicę do Monachium, 
gdzie miał przejść  przeszkole- 
nie przygotowujące go do szpile 
gowskiej roboty. Tam poprzez 
osk. Borskiege poznał funkcjo- 
nariusza wywiadu amerykań. 
skiego, podającego się za „dr 
Urbana“. Przed formalnym za- 
angażowaniem świadka do ro- 
boty w wywiadzie został on 
przesłany na tzw. „egzamin psy. 
chologiczny*. 

Bandycką przeszłość zasiada- 
jących na ławie agentów wy- 
wiadu amerykańskiego, a szcze. 
gólnia byłego hitlerowskiego 


2M?-owiec J. Kozdrowski, przodujący traktorzysta POM 
w Międzyrzeczu przystępuje do współzawojn ctwa 
długofałowego 


Józef Kozdrewyki, traktorzy- 
gta POM-u w Międzyrzeczu 
(woj. zielonogórskie) tegoroczną 
akcją wiosenno-siewną rozpo- 
czął dużymi osiągnięciami. Od 
początku akcji wykonuje on sy- 
stematycznie 6 ha orki średniej 
dziennie. Do dnia 20 marca br. 
Kozdrowski zaorał na swym 
„Ursusie“ 90 ha gruntów, 

Na uroczystości wręczenia 
sztandaru przechodniego Prezy- 
gium WRN załodze POMmu w 
Miedzyrzeczu Kozdrowski po- 
wiedział: 

„Każdy pracownik POM wi- 
„Bien być świadomy, że na jego 
pracę patrzą chłopi, że według 
pracy i postawy POM-owca o- 
seeniają oni nie tylko jego, ale 
eoeniają też spółdzielczość pro- 
fukcy jną 

Jestem synem członka spól- 
Gzielni produkcyjnej w grom. 
Pieski I tym bardziej będę sza- 
mował traktor i drogocenny 
sprzęt, który powierza w moje 
ręce klasa robotnicza, 

W ciągu bieżącego roku Ko- 
sdrowski postanowił: 

© Na ciągniku „Ursus” prze- 
pracować bez kapitalnego re- 
montu 3.100 godzin. 

© Przestrzegać ściśle przepi- 
gów technicznych, dbaś o kon- 
gerwację ciągnika | dokonywać 

rzegiądów w następujących 

rminach: 
Przegiąd 1 — codziennie po 
przepracowaniu 8 godzin, 
Przegląd 2 — po każdych 


SZTANDAR 
MŁODYCH 


ustanowili dwa nowe 


W ramach zobowiązań podjętych 
dla uczczenia pamięci Wielkiego 
Wodza postępowej ludzkości — 
Józefa Stalina, lekkoatieci poznańi- 
skiej Stali zaatakowali rekordy 
Polski w Hali na 60 m oraz w 
biegu rozstawnym 4 X 5% m. Pró- 
by udały się. W blegu na 66 m 


Il etap marszu patrolowego — 


„Ostatnim Szlakiem Bo 


Wymarsı do n 
marszu patrolowego „Ostatnim 
sziakiem Bohatera - Rewolucjoni- 
sty Gen, Świerczewskiego" nastą- 


patroli etapu 


pił na rynku w Strzyżowie sprzed |tę przybył owacyjnis witany przeł 
| miejscową ludność patrol LZS I. 


pomnika gen. Świerczewskiego. 


Na trasie wiodącej ze Strzyżowa | 76:08, 


do Krosna, długości 38 km roze- 


Pierwszy dzień 
międzynarodowych zawodów narciarskich 


o Memorlał Bro 


Na udekorowanej flagami państw 
deruokracji ludowej i Nlemieckiej 
Republiki Demokratycznej dużej 
skoczni na Krokwi rozegrano 26 
bm. pierwszą konkurencję między- 
naroiowych zawodów narciar- 
skich o Memoriał Bronisława Cze- 
cna, tj, konkurs skoków do kom-, 
binacji norweskiej. Ogółem star- 
towało 31 zawodników, w tym 3 
Niemców i 2 Czechosłowaków. 

Od pierwszej chwili toczyła się 
zacięta walka miedzy czołówką 
naszych najlepszych kombinato- 
rów“ — Krzeptowskim J., We 
grzynkiewiczem, Wawrytką i Ko- 
walskim a zawodnikami niemiec- 
kimi: mistrzem NRD Leonarthem 
H. | Wernerem K. oraz Czechosło- 
waxkami: Nusserem i Akademickim 
Mistrzem Świata na rok 1953 Me- 
lihem. 

Po drugiej serii skoków stało 
się pewne, że zwycięstwo będzie 
należało do Polaków. 

Uzyskane lokaty w skokach dają 
Polakom duże szanse, lecz nie 
przesądzają zwycięstwa w komhbi- 
nacji norweskiej, gdyż piątkowy 
bieg na 18 km może przynieść nle- 
spodzianki. 

Wyniki techniczne! 

1) Węgrzynkiewicz (Polska) sko- 
ki 60,5 52,5, 65,5, nota — 218,5 pkt., 
$) Krzeptowski Józef (Polska) sko- 
ki 58, 60,5, 68,5, nota — 213 pkt, 
£) Kowalski (Polska) akoki 61, 62, 
63, nota — 265,5 pkt. 4) Leonarth 
(NRD) skoki 58, 61, 63, nota — 203 
pkt., 6) Nusser (CSR) skoki 55, 60,5, 
66,3, nota — 19.5 pkt., 8) Meilh 
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SKLAD I DRUK: Zakł Grał 


„DSP* Przed Państw Wyod- 


rebnione 


BOR 


Lekkoatleci poznańskiej Stoll, 


między poszczególnymi patrolami, 


50 godzinach pracy, 

Przegląd 3 — po każdych 
100 godzinach pracy ciągnika. 

© Wykonać w ciągu bieżące- 
go roku w przeliczeniu na or- 
kę średnią 810 ha, z tego! 

w akcji wiosenno - siewnej 

210 ha, 

w uprawach międzyrzędo- 
wych — 40 ha, 
w akcji żniwno - omłotowej 

— 120 ha, 

w akcji jesienno - siewnej 

200 ha, 

w transporcie własnym i 
spółdz, 80 ha. 

© Zaoszczędzić na każdym 
ha orki średniej 1 kg paliwa. 

Kozdrowski postanowił wyko- 
nywaó prace ściśle według wska 
zań agrotechnicznych tak, aby 
osiągać wyższą o 2 kwintale z 
ha wydajność zbóż. Postanowił 
on także brać czynny udział w 
zebraniach spółdzielni produk- 
cyjnych oraz dzielić się swymi 
doświadczeniami z innymi trak- 
torzystami. 

W ciągu bieżącego roku Koz- 
drowski ma zamiar wyszkolić 
na traktorzystę 1 pomocnika o- 
raz podnosió swą wiedzę facho- 
wą 1 polityczną poprzez syste- 
matyczne czytanie wydawnictw 
fachowych oraz prasy, 

W ślad za Kozdrowskim dłu- 
gofalowe zobowiązania podję- 
li Inni traktorzyści i pracowni- 
cy POM. 

G. LUTYCZ 
Zielona Góra 


T | 


rekordy Polski w hall 


Sporny uzyskał czas 6,8 sek., czy- 
li o jedną dziesiątą sek. lepszy od 
rekordu Fonka z raku 1937. Bzia- 
feta 4 X anO m w składzie: bravia 
Orywałowie, Płotkowiak | Rarte- 
cki uzyskała czas 4.35,0. Poprzed- 
ni rekord należał do szraiety po- 
znańskiego AZS 1 wynosił 8.55,6. 


hatera-Rewelucjonisty" 


grała się emocjonująca walka 
a zwłaszcza patrolami AZS-AWF, 


Gwardii t LZS. Pierwszy na me- 


Wyniki II etaput 1) LZS I — 
2) Gwardia III — 7:18:48, 
3) AZS-AWF — 1:13:19. 


nisława Czecha 


(CSR) skoki 66,5, 68, 61,5, nota — 
192,5 pkt. 

Rozegrano również bieg zjardo- 
wy kobiet i mężczyzn. 

Bieg zjazdowy kobiet odbył się 
na trasie Fis I długości 2.900 m 
przy różnicy wzniesień 630 m. Na 
trasie ustawiono cztery bramki 
kontrolne, Warunki śniegowe 
zmienne — w słońcu fira, w cie- 
niu śnieg świeży. Startowsły 23 
zawodniczki, ukończyło konkuren- 
cję 20 zawodniczek. 

Zwyciężyła m!oda reprezentantka 
Polski — Kubice — 4:30,0, przed 
Grocholską (Polska) — 2:30,2, 3) 
Anna Bujak (Polska) — 2:37,8, 6) 
Mala (CSR) — 2:42,4, 7) Scholcova 
(CSR) — 2:47,2, 8) Kovavine (Wę- 
gry) — 2:54,8. 

Bieg zjazdowy mężczyzn odbył 
się również na trasie Fis I, ze 
startem spod Obserwatorium Astro 
romicznego na Kasprowym Wier- 
chu. Długość trasy wynosiła ' 3.300 
m przy różnicy wzniesień 800 m. 
Bramek kontrolnych — $. Starto- 
walo 6 zawodników, ukończy- 
bo 45. 

Zwyciężył Andrzej Gąsienica - 
Roj (Polska) 2:41,0 przed Gąsieni- 
cą-Ciaptakiem de a) 2:44,0, 
3) Dziedzic (Polska) 2:43,8. 

Pierwszym 1 zawodników zagra- 
nicznych był jako 11 Krasula 
(CSR) — 2:54,8, 18) Krajniak (CSR) 
— 3:00,4, 19) Szlachta (CSR)—3:0%,0, 
21) Mitthener (NRD) — 3:08,4, 34) 
Fischer (NRD) —- 8:20,0. Reprezen- 
tanci Węgier — Liebig i Mate na- 
jęli 42 t 45 miejsce. 


PIIENUMERATA | KOLPOR- 
TAŻ: PPK „Ruch“ Oddział 
w Warszawie. Srebrna 11 Tel. 
centr 8-04-21, 22. 30 
WARUNKI PRENUMERATY! 
Zamówienia t wpłaty na pre- 
numerate przyjmują wszyst- 
kie urzedy pocztowe oraz li- 
stonosze w terminie do dnia 
l5-ga każdego miesiąca po- 
przedzającego okres zamawia- 
nei prenumeraty — Cena mies 
— 2.50 zł. kwart — 7.50 zł. pôl- 
rocznie — 1500 zł rocznie = 
3000 zł Zamówienia zbiorowe 
na pren. zakładowe przyjmu- 
ja miejscowe placówki PPK 
„RUCH* 


6-B-13017 


schutzmanna Józefa Puchal- 
skiego scharekteryzowały min. 
zeznania  ówiadków Gabriela 
Szugoła oraz Marlana Tomko, 
b. komendanta posterunku hl- 
tlerowskiej Schutzpolizei w 
Miorach, 


Następny świadek — hitle- 
rowski zwierzchnik Puchalskie- 
go z czasów okupacji, który był 
komendantem posterunku po- 
licji niemieckiej w Miorach — 
Marian Tomko mówił e nim 


jako o jednym a najbardziej ak- 
tywnych zbirów hitlerowskich. 

W czwartym dniu rozprawy 
przeciwko bandzie szpiegów R- 
merykańskich Sąd wznowił 
przewód udzielając głosu proku- 
ratorowi, 


Przemówienie prokuratora 


„Ma lawie oskarżonych sasia- 
dają ludzie, którzy mają dużo 
cech najemnych żołdaków, 

Oskarżony Borski — to syn 
policjanta, przestępca, oblhok | 
amator lekkiego chleba, zdrajca 
Ojczyzny, wychowanek szpie- 
gowskiej szkoły w Monachium, 
najemny szpieg, który szybko 
awansuje w amerykańskiej 
hierarchii wywiadu“, 

„Amerykański szef Bornkiego 
doktor nauk szpiegowskich Ur- 
ban, vel Walter Brown wysoko 
ocenia przydatność  Borskłego 
dla podłej imperialistycznej ro- 
boty. Borski awansuje na eta- 
towego szpiega z miesięczną 


|pensją 600 marek zachodnio- 


niemieckich“ — mówi prokura- 
tor. 

W dalszym ciągu przemówie- 
nia prokurator charakteryzuje 
oskarżonego MAergłusza Plroga 
vel Józefa Pietkiewicza. „Plet- 
kiewicz to wróg Polski Ludo- 
wej, wróg Związku Radzieckie- 
go. Pierog-Pietklewicz to ama- 
tor lewych dokumentów, czło- 
wiek, który w pogoni za ucle- 
chami kapitalistycznej zgnilizny, 
rzuca żonę I jedyne dziecko. 
Pietkiewicz to aktywny szpieg, 
który zwerbował na terenie kil- 
ku województw szereg pokrew- 
nych mu poglądami, pozbawlo- 
nych. wszelkiej godności agen- 
tów dla swych dolarowych mo- 
codawców*', 

Omawiając szpiegowską dzia- 
łalność Borskiego i Pirog-Plet- 
klewicza prokurator wskazuje, 
przy pomocy jakich środków 
werbowali oni galerię nowych 
przestępców i sprzedawczyków, 
m.in. Józefa Puchałskiego alias 
Sowińskiego, kułackiego syna, 
przeżartego nienawiścią do po- 
stępu, zbrodniarza, którego ręce 
ociekają krwią bezbronnych ko- 
bilet, dzieci | starców, kończą- 
cego swą ohydną karierę zbrod- 
niarza niemniej ohydną karie- 


rą szpiega. 
Prokurator rysuje następnie 
sylwetki oskarżonych: Józefa 


Paszkiewicza, Michała Piroga i 
Wacława Woltmana. 5 
„Obywatele Sędziowie — mó- 
wi dalej prokurator — kariera 
szpiegowska oskarżonych skoń- 
czyła cię. Pozostał jednak ten, 


aA 


który ich zakontraktował, ten 
który kupił ich sprzedajne du- 
sze — ten który kierował ich 
działalnością | który pchnął Ich 
przeyiwiko naszej Ojczyźnie. Po- 
został agresywny  imperialłsty- 
cany wywiad amerykański!“ 


Prokurator stwierdza następ- 
nie, że fakty ujawnione w nl- 
niejszym procesie potwierdziły 
to co zostało już ujawnione | 
w poprzednich procesach. .„Ze- 
znania oskarżanego Borsklega, 
oskarżonego Piroga vel Pietkie- 
wicza, świadka Krecha potwier- 
dziły z całą jaskrawością, Że 
w Monachium, we Frankfurcie 
nad Menem i w Berlinie za- 
chodntm istnieją ośrodki amery- 
kańskiej służby wywiadowczej, 
które szkolą szpiegów | dywer- 
santów  werbowanych 
uciekinierów znajdujących się 
w obozach IRO. 

Proces Borskłego i jego kom- 
panów ujawnia bez reszty cel 
i zadanie jakie postawił sobie 
amerykański wywiad. Celem 
tym jest penetracja, rozpraco- 
wywanie obiektów wojsko- 
wych w zbrodniczych, wojen- 
nych zamiarach, nieprzeparta 
ohęś szkodzenla naszej gospo- 
uarce narodowej”. 

W dalszym ciągu swego prre- 
mówienia prokurator omawia 
winę poszczególnych oskarżo- 
nych, stopień nasilenia ich zbro. 
dni, ich miską chęć zysku, ich 
wrogość do ustroju Polski Lu- 
dowej i do sprawy pokoju. 

„Z procesu amerykańskiej 
bandy szpiegowskiej, na czele 


której stali oskarżony Borski i|Sąd udzielił 


Pirog vel Pietkiewicz — ciągnie 
prokurator — wypływa pierw- 
szy | zasadniczy wniosek. Trze- 
ba zwrócić baczną l czujną u- 
wagę na każdy przejaw wrogo- 
ści 1 parallżować każdą próbę 
usiłowania podważenia naszego 
ustroju. Trzebą widzieć tych 
ludzi, którzy stanowió mogą 
podatna glebę dla  szpiegow- 
skich poczynań, trzeba umieć 
ich poznać, izolować i unieszko- 
diiwiać. 

Powstnje w związku z tym 
wnioskiem pytanie. Skąd ta ła- 
twość zdobywania przez szpie- 
gów wszejkiego rodzaju infor- 
macji? Łatwość ta płynie z bez. 


spośród | 


troską i nadmiernej gadetliwo- 
ści uczciwych lecz naiwnych 
ludzi, płynie ona stąd, że w co- 
dziennym życiu, w pracy i pœ 
za pracą nie przestrzegamy ©- 
iementarnych zasad tajemnicy 
państwowej. czy służbowej. 

Z procesu tej siatki szpiego- 
wskxiej wyciągnąć wnioski musi 
jeszcze | ktoś inny. Muszą bo- 
wiem dowiedzieć się raz jesz- 
cze ci wszyscy, którzy narusza- 


| ją nasz ład i bezpieczeństwo na- 


szego Państwa, że naród polski 
poprzez swoje władze sądowe 
karać ich będzie z całą surowo- 
ścią prawa. Nauki płynące x te- 
go procesu niech będą prze- 
strogą i dla tych, co weszli na 
drogę zdrady, niech im pokażą 
w jak perfidny i bezczelny apo- 
sób są wykorzystywani i z ja- 
ką bęzwzględnością, bez naj- 
mniejszej troski o ich skórę 
rzucani są do wystapień prze- 
ciwko własnej matce — prze- 
ciwko swojej Oiczyżnie, 

„Wroga nie tylko należy tę- 
pić — stwierdza prokurator — 
ale trzeba go nienawidzić. 
Winniśrny znienawtdzieć x całą 
siłą macki szpiegowskie i złu: 
gusńw imperiajizmu amerykań- 
skiego“. 

Prokurator zażądał dla oskar- 
żonych Władysława Borskiego, 
Sergiusza Piroga vel Pietkiewi- 
cza, Józefa Puchalskiego, Jana 
Paszkiewicza | Wacława Wolt- 
mana kary śmierci, a dla oskar. 
żonego Michała Firoga kary 15 
lat więzienia. 

Po przemówieniu prokuratora 
głosu obrońcom 
oskarżonych. Obrońcy usiłowali 
przedstawić swych klientów ja- 
ko narzędzie wywiadu amery- 
kańskiego, który szantażem i o- 
bietnicamt korzyści material- 
nych pchnął ich na drogę zdra- 
dy własnej ojczyzny. 

Oskarżeni w ostatnim słowie 
wyrazili żal i skruchę za popel- 
nione przestępstwa i prosili Sąd 
o wymierzenie łagodnego wy- 
miaru kary. M. inn, oskarżony 
Sergiusz Pirog powiedział: „Że- 
rowano na mojej ciemnocie | 
nieuświadomieniu. Niech wszys- 
cy ci, którzy słuchają tego pro- 
cesu wiedzą, że szpiegostwo to 
najgorsza robota na ńwiecie*. 


Na terenie NRD wiele tnatytucji, zakładów pracy, szkół, grup pionierskich nosi imię Pre- 
zesa Rady Ministrów Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej Bolesława Bieruta. 
Na zdjęciu: występy zespołu pieśni i tańca grupy pionierskiej im. Bolesława Bieruta, 


Fot — CAF 


Nie ma bardz doniosłego zadania niż obrona pokoju 


— powiedział laureat Mięczynerocowej Stalinowskiej Nagrody Pokoju Yves Farge 


Dnia 25 bm, odbyło się w Sali 


Swierdłowskiej 


na Kremlu, brem dla wszystkich; 


pokoju 


wręczenie Międzynarodowej Nagrody Stulinowskiej „Za utrwa- | wszyscy powinniśmy strzec. Wy- 
lanie pokoju między narodami“ wybitnemu bojownikowi o po- 


kój, francuskiemu działaczowi 


Zebrani na uroczystości ser- 
decznia witają laureata Między- 
narodowej Nagrody Stalinow- 
skiej, Yves Farge'a, przewodni- 
czącego Komitetu Międzynaro- 
dowych Nagród Stalinowskich, 
członka Akademii Nauk ZSRR 
D. Skobielcyna, członków Komi- 
tetu 'A. Fadiejewa, I. Erenburga 
oraz przewodniczącego Radziec- 
kiego Komitetu Obrony Pokoju, 
N. Tichonowa. 

Członek Akademii Nauk Sko- 
bielcyn zagaju uroczystość krót- 
kim przemówieniem i wśród 


społecznemu, Yves Fargce'owi. 


hucznych oklasków zebranych 


wręcza Yves Farge'owi honoro-| stwie, 


we odznaki laureata Międzyna- 
rodowej Nagrody Stalinowskiej 
— złoty medal z wizerunkiem 
Józefa Stallna i dyplom. 


Laureat Międzynarodowej Na- 
grody Stalinowskiej Yves Farge 
wygłosił przemówienie, którego 
zebrani wysłuchali z głęboką 
uwagą. 


Ives Farge powiedział m. In.: 


Sprawa pokoju jednoczy 
wszystkie narody. Pokój jest do- 


Działania wojenne w Korei 


Agencja Nowych Chin dono- 
si z frontu koreańskiego, ża ko- 
reańsiie wojska ludowe | od- 
działy ochotników chińskich 
przeprowadziły ostatnio szereg 
pomyślnych ataków na pozycje 
nieprzyjacielskie. 


Na froncie zachodnim wojska 
ludowe zaatakowały w dniu 17 
marca pozycje wojsk amery- 
kańskich w pobliżu Kaoman- 
san na zachód od Jonczonu. 
Amerykanie stracili w zabitych, 
rannych į wziętych do niewoli 
przeszło 150 żołnierzy i ofice- 
rów. 


W dntu 18 marca wojska tu- 
dowe przeprowadziły kilka ata- 
ków na pozycje amerykańskie 


na odcinku frontu położonym 
na północny wschód od Mun- 
sanu. Straty amerykańskie wy- 
niosły przeszło 120 zabitych, 
rannych i wziętych do nie- 
woli 


Na froncie wschodnim wojska 
ludowe zaatakowały w dniu 18 
marca pozycje wojsk marionet- 
kowego rządu Li Syn-mana w 
pobliżu Czangsongni. Nieprzy- 
jaciel poniósł znaczne straty 
w ludziach i sprzęcie. 


W okresie od 17 do 21 marca 
rb. artyleria przeciwlotnicza 
wojsk ludowych zestrzeliła na 
froncie trzy i uszkodziła czter- 
naście samolotów nieprzyjaciel- 
skich. 


maga on nieustannej uwagi | 
działalności. Wymaga rozsądku | 
energii ludzi, którzy różnie mo- 
gą pojmować życie w społeczeń- 
lecz wszyscy jednakowo 
zdaią soble sprawę z odpowie- 


dzialności wobec  cywiiizacji, 
wobec swego narodu, wobec 
swych dzieci. 


Dziękuję Panu, Panie Prze- 
wodniczący i Wam, drodzy mol 
przyjaciele, za to, że uroczysto- 
ści tej nadaliście jej właściwe 
znaczenie, podkreślając, i% w 
dobia obecnej nie ma bardziej 
doniosłego, bardziej szlachetnego 
zadania niż obrona pokoju. 


Broń kakteriologiczna 
przeciwko bezbronnej 
iudności 


Agencja TASS donosi z Phe 
nianu: Centralna Koreańska A- 
gencja Telegraficzna donosi, że 
z nadejściem wiosny interwenci 
amerykańscy wzmagają zbrod- 
niczą wojnę bakteriologiczną. 

W ciągu pięciu zaledwie dni, 
od 11 do 18 marca rb. samoloty 
amerykańskie dokonały sied- 
miokrotnie zrzutów bomb bak- 
teriologicznych na obszar Ko- 


reańskiej Republiki Ludowo- 
Demokratycznej. W dniu 2 
marca samoloty amerykańskie 
zrzuciły zbiorniki z owadami 


zakażonymi zarazkamt chorobo- 
twórczymi w kilku powiatach 
prowincji Kanvon, 


domagają się 


Przedpołudniowe posiedzenie 
Konferencji dnia 25 marca roz- 
poczęło się o godz. 9.30 pod prza- 
wodnictwem Lin Tuo-shen, kle- 
rownika delegacji chińskiej. 

Uczestnicy Konferencji wysłu- 
chall koreferatu „© warunkach 


cząt", który wygłosiła Elinane 
Frontanilat, kierowniczka jednej 
z katolickich organizacji Chile. 
Zaproponowałą ona, aby wszy- 
stkie młodzieżowe organizacje i 
zrzeszenia pomogły dziewczętom 
w walce o uzyskanie praw, aby 
organizacje młodzieżowe uakty- 
wniły dziewczęta i kobiety, któ- 
re już wchodzą do Komitetów 
Obrony Praw Młodzieży, aby 
zwołać krajowe konferencje 
dziewcząt pracujących. 
Uczestnicy Konferencji wita- 


ruran Omidi, która oświadcza: 

»Nasza międzynarodowa orga- 
nizacja, która zrzesza 135 milio- 
nów kobiet z 65 krajów, popiera 
Waszą Konferencję i życzy po- 
myślnych obrad. W Danli odbę- 
dzie się wielkł Światowy Kon- 
gres Pracujących Kobiet. Kon- 
gres ten część swych obrad po- 
święci sprawom ochrony praw 
młodych dziewcząt i poprze Wa- 
szą walkę”, 

Po przemówieniu przedstawi- 
ciela młodzieży vietnamskiej 
młodzież wnosi na rękach dele- 
gata Vietnamu. Wszyscy wstają 
z miejsc i pozdrawiają młodzież 
walczącą w dalekim Vietnamie. 

Delegat brytyjski specjalnie 
gorąco powitał delegację malaj- 
ską. Na zakończenie jego prze- 
mówienia delegacja brytyjska 
wręcza delegacji Malajów kwia- 
nA 

Na popołudniowej Konferen- 
cji dnia 25 bm. Roft Schnaben 
przedstawiciel młodzieży nie- 
mieckiej w Niemczech zach. 
omawiając zdradziecką politykę 
rządu bońskiego oświadczył, że 
młodzież niemiecka nie weźmie 
do rąk broni przeciwko mło- 
dzieży francuskiej, 

Następnie zabrał głos delegat 
Nikaraguy, po czym Lewczenko, 
student radziecki omówił zdo- 
bycze młodzieży radzieckiej, 
które osiągnięte zostały dzięki 
troskliwej opiece Rządu. Wska- 


życia i pracy młodych dziew- | 


ją przedstawicielkę ŚFKD Pu-| 


dla dziewcząt 


Z obrad Międzynarodowej Konferencji w Obronie Praw Młodzieży 
Pełnych praw politycznych I ekonomicznych 


uczestnicy konierencji wiedeńskiej 


tywy rozszerzenia dotychczaso- 
wych zdobyczy młodzieży ra- 
dzieckiej i omówił pokojowy 
charakter literatury i sztuki ra- 
dzieckiej. 

„Sprawie wychowania mło- 
dzieży radzieckiej w duchu po- 
koju i przyjaźni między naro- 
dami — powiedział Lewczenko 
— służy skarbnica światowej 
literatury“, 

Młodzież radziecka jest wy- 
chowywana w duchu Interna- 
cjonalizmu — «x ogromnym za- 
Interesowanienmm studiuje ona 
sztuke 1 historię calego świala. 
interesuje silẹ życiem młudzieży 
innych krajów. 

Następnie Lewczenko zapew- 
nia zebranych, że „radziecka 
młodzież popiera słuszną walkę 
milionów chłopców | dziewcząt 
wszystkich krajów | kontynen- 
tów o swoje prawa, © 
szczęśliwą przyszłość młodego 
pokolenia, jak również popiera 
żądania delegacji młodzieżowych 
wysunięte na tej Konferenci“. 

W końcowej części swego prze- 
mówienia  Lewczenko mówił: 


„W te dni, w których przestało 
bić serce największego Człowie- 
ka naszej epoki Wielkiego Przy- 
Jaciela I Wodza pracujących ca- 
łego świata, Wielkiego Przyja- 
ciela i Obrońcy młodzieży wszy- 
stkich krajów, ukochanego przez 
nas Stalina, my, radzieccy 
chłopcy i dzłewczęta jeszcze raz 
powtarzamy nieśmiertelne sło- 
wa Wielkiego Stalina. 

Niech żyje pokój między na- 
rodami! 

Precz z podżegaczami wojen- 
nymi! 

W ciągu dnia komisje konty- 
nuowały swe prace nad projek- 
tami uchwał 

Wieczorem polska delegacja 
podejmowała delegacje młodzie- 
ży francuskiej | angielskiej, 


* 

Przedpołudniową konferencję 
dnia 26 bm. otworzył delegat 
Japonii M. Kin-Gindi-Ogura. Ja- 
ko pierwszy, głos w dyskusji za- 
brał przedstawiciel Guadelupy, 
po nim przedstawiciel młodzieży 
Heillandu. Mówili oni o ciężkich 
warunkach, w których żyje mło- 
dzież ich krajów. Następnie de- 
legat hiszpańskiej młodzieży de- 


, Wiednia witamy Wasz R 


ne warunki życia hiszpańsk h 
młodzieży. Mówił on równies 
walce młodzieży hiszpańskie! 
swe prawa i niezależność. 


Po nim zabrał głos przedsta 
wiciel marokańskich stude 
Następnie mówili delegaci: 
landii, Egiptu I Węgier. 

Następnie zabrał głos miody ma 
botnik inwalida z po 
Czołg zmiażdżył mu no 
czasie jednej 2 manifestacji p~ 
kojowych. 5 

Jako pierwszy w popora dr ige 
wych obradach przemawia 
legat Izraela. a 

W czasie obrad konferen? 
przybyła, owacyjnie witana, 
legacja dzieci z Wiednia. uf 

„W tmieniu wszystkich dž 


l życzymy mu najowocniejstych 
obrad. Obrońcie pokój” 7 P” 
wiedział 7-letni chłopczyk: 4 
Shju Hsing-chien — de 
Chin, podnosi do góry ! SP, 
małą dziewczynkę. Zebran! 
legaci stojąc długo manife 


Po wystąpieniu delegata "o 
zabrała głos delegatka Pols anl 
Wanda Wiłkomirska. Pojawi iy 
się jej na trybunie powitane 
stało burzą oklasków. p" 


Następnie zabiera głos 24 ir 
Waloeyo, jeden z delegatów wię 
donezji. Mówi on o bestia ira 
kolonizatorów i o walce, prawi 
prowadzi lud Indonezji. odzie 
również o solidarności mł oien" 
ży Indonezji z młodzieżą Mogą 
derską. Opowiada o bohater$ 
Pitoyo, który za to, że nie ©! 
strzelać do Indonezyśczy sg, 
został zasądzony na 1 lat 
zienia. p 

W chwili, gdy schodził 0% 
trybuny, cała delegacja ” 
derska idzie mu na sp lat” 
wręcza kwiaty, te same KW au 
które otrzymała od dzieci 
striackich. uj4 

Wśród burzy oklasków esl 
stę i ściskają Holendrzy 7 
nezyjczykami. 


Wieczorem 26 bm. deies h 
polska wraz 7 delegacjami yi 
innych krajów była podej gut 
na przez wolną młodzież 


mokratycznej zobrazował okrop- | strlacką., 


Narada w sprawie budowy Panteonu — pomnika 
wieczystej chwały wielkich ludzi Kraju Rad 


Uchwała KC Komunistycznej 
Partii Związku Radzieckiego | 
Rady Ministrów ZSRR o wznie- 
sieniu Panteonu — pomnika 
wiecznej chwały wielkich ludzi 
Kraju Rad — zmalazła szeroki 
oddźwięk wśród architektów, 
Architekci starszego pokolenia 
oraz młodzież, pałają chęcią 
wzięcia udziału w stworzeniu 
pomnika naszej epoki, który u- 
wieczni pamięć wielkich wo- 
dzów Lenina i Stalina oraz wy- 
bitnych działaczy partii komu- 
nistycznej i państwa radzieckie- 
go. 
W dniu 16 bm. odbyła się na- 


rada rzeczywistych członków I 
członków - korespondentów A- 
kademii Architektury ZSRR dla 
omówienia projektowania i bu- 
dowy Panteonu. 

Prezes Akademit A, Mordwi- 
now podkreślił wyjątkowe zna- 
czenie zadania postawionego 
przed architektami, 

Ukonstytuowała się komisja 
dla podsumowania wyników na- 
rady i przygotowania projektów. 
W skład komisji weszli: wice- 
prezes Akademii S$. Czernyszew, 
rzeczywiści członkowie Akade- 
mil — L. Rudniew, W. Geltrelch, 
N. Kolli i inni, 


zał on zebranym dalsze perspek- ma 


Nom nacje w Rządzłć 
Czechosłowackim 


Jak donost Agencja 
Prezydent Republiki 
Zapotocky na wniosek 
V. Siroky'ego mianował jest” 
cami premiera b. przewodn weś 
cego Praskiego Obwodoyó 
Komitetu Narodowego Old ące? 
Berana i b. przewodn "o ge 
Obwodowego Komitetu **: gk 
wego w Brnie Rudolfa HAT 


tra pr 
„Na stanowisko minis A rue 


mysłu hutniczego i kop” 

dy mianowany został b. * 

ca ministra — przewodnicz gi” 
Państwowego Urzędu Plan 
nia Józef Reitmayer. 


Zdemaskowanie dywersyjno-szniegowskiej 
działalności USA przeciwko ZSRR 


Skrót przemówienia delegata Związku Radz'eckiego A. Gromyko 


Przemawiając 23 marca br. 
na posiedzeniu Komisji Poi- 
tycznej Zgromadzenia Ogólnego 
NZ, delegat radziecki A. Gro- 
myko podkreślił, że kwestia in- 
gerencji rządu Stanów Zjedno- 
czonych w sprawy wewnętrzne 
innych państw, umieszczona na 
porządku dziennym Zgromadze- 
nia na wniosek rządu czechosło- 
wackiego, wymaga bacznej u- 
wagi ze strony Zgromadzenia, 


Jak wiadomo — powiedział 
Gromyko — rząd radziecki w 
związku z uchwaleniem w Sta- 
nach Zjednoczonych tzw. „usta- 
wy z dnia 10 października 1951 
roku o wzajemnym zapewnieniu 
bezpieczeństwa“ wystosował 21 
listopada 1951 roku do rządu 
USA notę, w której stanowczo 
zaprotestował przeciwko temu 
nowemu aktowi agresji rządu 
USA w stosunku do Związku 
Radzieckiego. » 


Jakże zareagował rząd Sta- 
nów Zjednoczonych na wspom- 
nianą notę rządu radzieckiego? 
— zapytał Gromyko. — Poprze- 
stał on, po pierwsze, na oświad- 
czeniu Departamentu Stanu z 
dnla 21 listopada 1951 roku, za- 
wierającym gołosłowne  twier- 
dzenie, jakoby rząd radziecki nie 
miał podstaw do oskarżania rzą- 
du USA w związku z przyję- 
ciem ustawy o wyasygnowanie 


w Kom sji Polityczne; ONZ 


100.000.000 dolarów na działal- 
ność dywersyjną przeciwko 
ZSRR ! krajom demokracji lu- 
dowej, jak również na nocie 
sklerowanej do rządu radziec- 
kiego dnia 19 grudnia 1951 ro- 
ku, a wysuwającej analogiczne 
gołosłowne twierdzenia. 


Naturalne jest więc, że rząd 
radziecki w swej nocie z dnia 
9 stycznia 1952 roku zwrócił u- 
wagę na zupełną bezpodstaw- 
ność podjętych przez rząd USA 
prób usprawiediiwienia swego 
stanowiska 1 ponownie stwier- 
dztł, że ustawa a dnia 10 paź- 
dziernika 1951 roku jest aktem 
agresji wobec ZSRR. 


Miniony okres wykazał, że o- 
bie te ustawy zostały wykorzy- 
stane dla przeprowadzenia prak- 
tycznych posunięć zmierzają- 
cych do finansowania takiej 
zbrodniczej działalności prze- 
ciwko ZSRR i krajom demokra- 
cji ludowej. 


Ingerencia jednych państw w 
sprawy wewnętrzne Innych 
państw, podobnie jak ingeren- 
cja ONZ jako całości, nie da 
sie pogodzić z tymi zasadami. 

Następnie A. Gromyko przy- 
toczył dane zaczerpnięte z mate- 
rłałów procesów, jakłe odbywa- 
ły się w Polsce, na Węgrzech, 
w Czechosłowacji 1 w innych 
krajach, przeciwko amerykań- 


skim szplegom í aywersanion 
Dane te — jak stwierdzil K’ 
myko — dowodzą, że P'Z „0 
w USA zbrodniczą ustaw 
wzajemnym zapewnieniu b 
czeństwa” stosowana jest 
praktyce. 

Uwzględniając wszystki8 
fakty i z uwagi na okolicz” ya 
że wspomniane ustawy am ich 
kańskie i przewidziane bE 
posunięcia stanowią bruise 
ingerencję USA w sprawy 
wnętrzne ZSRR 1 szere8" „ję 
nych państw — powiedział 
cząc A. Gromyko — dele Eno 
radziecka uważa za koní csle 
oświadczyć, że popiera W otuel 
rozciągłości projekt rezom e 
wniesionej przez delegację = ga 
chosłowacji: Delegacja Z gines 
waża, że Zgromadzenie O89 gs 
z uwagi na doniosłość teg? opið 
gadnienla, powinno poje 
działalność dywersyjną OT% wj 
zowaną przez rząd USA W m 


s 
ustawy z 10 paździerańij 
1951 roku o wyasygnowai 


100.000.000 dolarów na fina 
wanie oddziałów zbrojnych ! 
szczególnych osób. mających 
konywać aktów terroru | HW 
zbrodniczych czynów przeci 
ZSRR, Chińskiej Republice u, 
dowej i innym krajom dem" a 
cji ludowej, jak równie? nis 
mocy analogicznej ustawy * 

20 czerwca 1952 roku. 


Połężna fala protestów 


odpowiedzią na brutalne represje 
faszystowskiego rządu Francji 


W calej Francji wzmaga się 


ruch protestacyjny maas ludo- 


wych ! całego postępowego mpołeczeństwa przeciwko nowym 
faszystowskim prowokacjom rządu. 


24-godzinny strajk protesta- 
cyjny przeprowadzili gómmicy li- 
cznych szybów w Nord i Pas de 
Calals. W Boulogne strajkują 
dokerzy. Związki zawodowe gór- 
ników kopalń rudy żelaznej o- 
kręgu Moselle postanowiły prze- 
prowadzić w sobotę 24-godzinny 
strajk przeciwko faszystowskie- 
mu spiskowi rządu i w obronie 
praw związkowych. W Marsylii 
poza robotnikami licznych fa- 
bryk strajkowało 1.000 doke- 
rów. W Bastił (Korsyka), w Ro- 
uen, w Bordeaux odbyły się 
również masowe strajki protes- 
iacyjne. Wiadomości o straj- 
kach robotników licznych fa- 
l bryk nadeszły z Paryża i jego 


przedmieść. W Nicei, Orleanie, 
Lyonie I innych miastach robot- 
nicy wielu fabryk przerwali 
pracę w odpowiedzi na apel 
CGT i Chrześcijańskich Związ- 
ków Zawodowych. W Montreuil 
1.500 osób przybyło na wiec pro- 
testacyjny, na którym przema- 
wiał Jacques Duclos, W St. De- 
nis manifestacja protestacyjna 
pod przewodnictwem Monmo- 
usseau zgromadziła ponad 1.200 
osób. Wiece protestacyjne od- 
były się również w Argenteuil, 
w fabryce samochodów Chaus- 
son, w Gennevilliers, w wielu 
warsztatach fabryki Renault, w 


Rives. Correze. w La Seine (Var) 
itd. Chrześcijańskie Związki Za- 


wodowe w departamencie tre 
energicznie piętnują prowokte 
cje rządowe, jako zamach 
wolność organizacji robot 
szeroko reprezentującej ale 
pracy, i domagają się uwor 
nla aresztowanych C70 
zerokie 


CGT. 

„Humanite” donosi o 5 
akcji  protestacyjnej W stral” 
gerze, gdzie odbywają 5!1€ goke 
ki i wiece protestacyjne ków 
rów, marynarzy, robotni ogg? 
budowlanych, nauczycieli: 
dników prywatnych itp. 
| vit 


* i 

Sekretarz Włoskiej POW 
nej Konfederacji Pracy 

rep” 

ays 


torio przesłał do CGT d 
w której potępia brutalne 
sje wobec największej a jed 
kiej organizacji związkowe 
przywódców, 


| 


